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Groźba głodówki studen­
tów rusińskich.

Kraków, 23 lutego.
Ośmdziesięciu blisko studentów rusińskich 

siedzi trzy tygodnie w areszcie śledczym we 
Lwowie za napad na uniwersytecie. Że ci 
m łodzi ludzie skupiają na sobie uwagę wszy­
stkich narodow ych partyj rusińskich, to nie 
ulega żadnej wątpliwości. Spraw a ta  stała  
się w okresie wyborczym wysoce polityczną 
i będzie na przyszłość jednym  więcej doku­
m entem  zbrodniczej głupoty szlacheckiej i 
wszechpolskiej polityki w Galicyi.

Nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że 
aw antury  młodzieży rusińskiej zostały o wiele 
srożej ukarane i poważniej wzięte, niż jak ie­
kolwiek wybryki burszów niemieckich, cze­
skich, czy włoskich w Austryi. Gdzieindziej 
m iano więcej rozumu, niż w Galicyi... Gdzie­
indziej rozum iano dobrze, że wybryki m ło­
dzieży w ynikają z win nie młodzieży, a  z 
nierozwiniętych stosunków wyższej oświaty 
w państw ie. I  dzisiaj nikt nam  nie zdoła 
wmówić, że Rusini nie m ają  praw a do swe­
go własnego uniwersytetu, nikt nie potrafi ze 
studentów, dom agających się — choćby w 
nierozumnej formie —  ruskiego uniwersytetu, 
zrobić zwykłych zbrodniarzy.

Ani b iu rokracja , ani kanalia wszechpolska 
nie zagłuszy w Polakach głosu sprawiedli­
wości.

Skoro jednak spraw a studentów jest spra­
wą wysoce p o l i t y c z n ą ,  należałoby zacho­
wać wszystkie względy, konieczne w takich 
razach i nie przedłużać aresztu śledczego.

Nie um iano tego zrobić i oto dzisiaj już 
odbywa się werbowanie polityczne Rusinów 
przez liberałów  niemieckich, którzy s tają  się 
nagle nam iętnym i obrońcam i młodzieży ru­
sińskiej.

S ta ra  polityka szlachecka była i jest tak 
nierozsądną, że bez najm niejszej potrzeby dla 
polskiego narodu podsyca nienawiść między 
R usinam i a  Polakam i. Dlatego, ażeby szla­
chcice polscy na  Rusi zachowali swoje przy­
wileje, m ają  się oba narody ze sobą kłócić, 
m aszą Polacy stać w obliczu św iata jako 
naród, uciskający Rusinów i w strzymujący 
ich rozwój.

Groźba strejku głodowego aresztow anych 
studentów ruskich —  sam a w sobie niezbyt 
tragiczna — nabiera w  prasie europejskiej, 
już swoją niezwykłością, szalonego »uroku«, 
jako sensacyjna wiadomość. Porów nuje się 
zupełnie słusznie los studentów włoskich, cze

skich i niemieckich i porównanie to otacza 
młodzież ruską nową aureolą.

Przesada nacyonalistyczna zaczyna wcho­
dzić w swoje praw a. I to wszystko p r z e d  
w y b o r a m i ,  w prost jako platform a wybor­
cza, narzucona przez hecarzy obu narodów!

W  świetle tych faktów przedstawia się po­
lityka wszechpolaków i Podolaków jako tak 
kannibalsko głupia, że staje się wprost zbro­
dniczą.

Ta w ojna ze studentam i nie przyniesie lau­
rów szowinistom polskim.

„ R e f o i m f  B ob rzyń sk iegs.
Jego ekscelencja p. dr Bobrzyńeki raczy nie 

zapominać o oświacie Indowej. Duch jego, jak 
zmora straszliw a, cznwa nad kilkunastotysięczną 
masą nauczycielstwa, nie dając jej ni chw ili spo­
czynku, coraz to nowe snując projekty, w  coraz 
eiaśniąjsze karby ujmując szeroką społeczność

K ilkanaście lat jego rządów tak zdołało spa­
czyć kierunek wychowania publicznego, tak u- 
jarzm ie i  spętać stalowemi więzy biurokratyzm u 
i bezduszności liczne kadry nauczycielstwa, że 
pół wieku nie starczy, by zetrzeć ślady tego n i­
szczącego działania.

Jego ekseeleneya wprawdzie nie ma dziś szcze­
gólnego obowiązku troszczyć się o lud i jego po­
trzeby duchowe, ale „z  poczucia obywatelskiego” 
jest rzecznikiem tych w szystkich, którzy nie chcą 
„szablonowego urządzenia seminaryów na modłę 
krajów  zachodnich” i stara się o to, by „odpo­
w iadały warunkom i stosunkom naszego kraju, 
naszych szkół i naszej ludności” . Realnym  pło 
dem tych szlachetnych dążności, niejako spiżowym 
czynem dobrej woli tych opiekunów znicza oświa­
towego jest projekt dra Bobrzyńskiego, zmierza­
jący do zmiany ustroju seminaryów nauczyciel­
skich.

Głęboka myśl tk w i w tej napozór drobnej „ re ­
formie” , proponowanej przez wnioskodawcę, prze­
jaw ia się w  niej cała metoda historyczna jego 
eksceleneyi. Społeczeństwo nasze dzieli się na 
chłopów i mieszczan (szlachta, obszarnicy, jako 
żyw ioł niespokojny, falujący... z Jockey klubu do 
Monaco, nie wchodzi w rachubę), przeto i  szkoły, 
wydające kształcicieli i formatorów tych dusz 
w iejskich i miejskich, powinny być odpowiednio 
nrządzone.

Dw a więc powinny być typy seminaryów —  
gdzieby w jednych kandydat nauczycielski zwolna 
zapraw iał się do w iejskiej sielanki, w drugich 
przyszły hodowca mieszczuchów ma czerpać w ie­
dzę dostosowaną do bruków i  atmosfery miasta.

Metoda dobra! —  metoda rozdziału, odosobnie­
nia duchowego, tworzenia w łonie zsolidaryzowa- 
nego pod grozą nędzy nauczycielstwa dwóch od­
łamów, patrzących na siebie z nieufnością i skrytą 
zawiścią.

Zamiast zakładać specyalne szkoły ogrodnicze 
i  sadownicze —  o wiele łatw iej zrobić z  nau 
czyciela ogrodnika, rolnika, przykładnego pastu­
cha! K to wie, do ezego taki nauczyciel przydać 
się może!

A  więc główne nauki —  to rolnictwo i sado­
wnictwo.

Nadto mają być zakładane i  części seminaryów; 
o celu tychże jednak projekt nie wspomina Prócz 
tego —  mimo w alki z hakatą —  proponuje jego 
ek8elancya seminarya z językiem w y k ł a d o w y m  
n i e m i e c k i m  i polskim dla tych, którzy się 
chcą w germanistyce specyalizować. A projekt 
t«n podpisali i narodowiec poseł G łąbiński i  cen­
trowcy.

Zaś motywa projektu objaśniają nas, że kraj 
ma za szczupłe fundusze, by mógł przedłużyć 
czas studyów seminaryalnych dla pogłębienia w ie­
dzy uczniów.

Zawsze ta sama nuta —  ilekroć chodzi o w y­
datek kulturalny —  krótka, lakoniczna odpo 
w iedź: niema.

Dobrodziejstwo to w  postaci omawianego pro­
jektu ma jn ż nas uszczęśliw ić z początkiem no 
wego roku szkolnego, a więc przed wejściem w 
życie zaprojektowanego uregulowania płac nau­
czycielskich.

T a k  p. B obrzyński dopełnia oświatowej misyi 
szlachty galicyjskiej. W net usłyszym y naszpiko­
wane frazesem tyrady o świętem powołaniu nau- 
czycielskiem, o doniosłych zadaniach wychowania ; 
sejm szlachecki przemówi wkrótce i  jasuo wypo­
wie to, czego nie domawia projekt. A wtedy przy­
pomną się słowa, które z trybuny sejmowej rzu ­
cał na urągowisko ludowi poseł Paw eł Popiel w 
latach ośmdziesiąyych : „N ik t nie ma prawa zmn 
azać ludu do oświaty... Szkoła winna być ogra­
niczona w  nauce... Kandydat z miernem uzdol 
nieniem będzie najlepszym nauczycielem” .

Echo tego głosu fanatyka szlacheckiego nieza­
wodnie rozlegnie w sali obrad „poważnego senatu 
polskiego” i  rozniesie się daleko po kraju, kędy 
w zwartej organizacyi stoi solidarne nauczyciel­
stwo z bronią u nogi.

Uchwała sejmu będzie dlań znakiem wyzwania, 
a rzuconą rękawicę podejmie ono śmiało.

Koniec Izby lordów?
P arlam ent angielski jest najstarszym  par­

lam entem  w Europie. W szak już w począt 
kach 18-go wieku, a zatem o jakie dwieście

lat wcześniej niż w Polsce, została władza 
królewska w Anglii ograniczoną przez parla­
m entaryzm  szlachecki. A rystokracya angielska, 
nieliczna ale potężna, już w r. 1215 na Królu 
Janie, upokorzonym  przez w ielokrotne klęski 
w ojenne i u tra tę  rozległych prow ncyj, w y­
musiła ów „wielki przywilej sw obód ' (magna 
charta), który między innemi zabraniał k ró ­
lowi pobierać podatki bez uprzedniej zgody 
prałatów  i magnatów. A podobnie jak w 
Polsce ped koniec 15-go wieku obok senatu, 
z prałatów , m agnatów  i najwyższych u rzę ­
dników królewskich złożonego, powstaje Izba 
poselska złożona z wybranych przedstawić: ?- 
li licznych tłum ów , szlachty średniej i d rob ­
nej, a w tejże Izbie poselskiej niebawem za­
siadają także posłowie m iasta Krakowa, a 
niekiedy i innych m iast —  podobnie w A n ­
glii już w roku 1265 wódz ponow nie zbun­
towali j przeciwko królowi arystokracji do 
parlam entu powołał obok prałatów  i m agna­
tów także w ybranych przedstawicieli stanu  
rycerskiego i m iast. Ale podczas gdy w P ol­
sce po „złotym ” wieku 16 nastąpił wiek 17 
z rozpanoszeniem się jezuitów i z wojnami 
szwedzkiemi, ze spustoszeniem i zastojem, 
to w Anglii dalszy rozwój był pomyślniejszy. 
Dwa wielkie powstania chłopskie uprzątnęły 
niewolę ludu m iejskiego; zamorskie wyprs-  
wy kupieckie bogaciły m iasta i podniosły je 
do nieznanej w Polsce potęgi. Angielska 
Izba posłów stała się przedewszystkiem przed­
stawić elstwem m iast; obok posłów miejskich 
zaś zasiadali przedstawiciele wiejskich po­
wiatów, już nietyl o przez sam ą szlachtę wy­
bierani. P raw a ustawodawcze tejże Izby po­
słów zostały rozszerzone i wzmocnione przez 
wielką rew olucję, która w połowie 17 go 
wieku Anglię na krótki czas zrobiła rep u b li­
ką, a potem m onarchią ściśle parlam entar­
ną. Walki społeczne 19-go wieku zaś stopnio­
wo zdemokratyzowały praw o wyborcze do 
Izby posłów ; dzisiaj wyborcą je s t każdy do­
rosły Anglik, m ają -y w łasne mieszkanie. To 
teżj siedm dziesiątych wyborców stanow ią ro ­
botnicy. Ale wciąż jeszcze parlam ent angi i 
ski je s t dwuizbowy. Obok Izby posłów wciąż 
jeszcze, przetrw aw szy sieduiset lat, istnieje 
owa Izba lordów, która niegdyś w początkach 
swoich była jakby pierwowzorem późniejsze 
go senatu  polskiego, a która i dziś jeszcze 
jest Izbą nawskróś magnacką. Członków Izby 
lordów nikt nie w y b ie ra ; lord aogielski sta­
je  się ustaw odaw cą praw em  dziedzictwa, przez 
to samo, że prawem  dziedzictwa s ta ł się 
głową swojego rodu, jak u nas ordynat K ra­
siński czy Zamojski. Niektórzy z nich pocho­
dzą od jakiegoś zasłużonego m ę ż k t ó r e g o

T o w a r z y s z e !  P a m i ę t a j c i e  o  f m u l n s z n  w y b o r c z y m .

P rzygody p rzed w y b o rcze
spokojnego obywatela

(H isterya wesoła z końcem żałośnym).

—  Dzień dobry! Dokądże to, panie dobro­
dzieju!

— Meje uszanowanie! W łaśnie do apteki 
idę, kupić węgla na opał.

—  Jak to ?  Do apteki po węgle?
—  A jakże! W  tych ciężkich czasach, gdy 

węglarze biorą aptekarskie ceny i gdy wog-.de 
węgla m ożna dostać ledwie ja k  na lekarstwo, 
«hyba w aptekach węgiel sprzedają. Może mi 
się uda dostać ze dw a gramy, schowam do 
kieszeni od kamizelki i pójdę do dom* na­
palić w piecu...

—  Daj pan pokój kiepskim  żartom , a  je­
żeli pan chcesz mieć gorąco, to chodź pan, 
parne dobrodzieju, ze mną.

—  Gdzież to tak p a lą?
—  Nie palą wprawdzie, tylko w alą czasem, 

panie dobrodzieju. Idę mianowicie na zgrom a­
dzenie przedwyborcze. Chodź pan ze mną. Że 
się tam  panu zrobi gorąco, za to mogę rę- 
•zyć.

Poszedłem tedy z panem  K alasantym  na 
«wo zgromadzenie przedwyborcze, zwołane 
afiszami przez kom itet »rady narodow ej«.

Gdyśmy weszli, była sala szczelnie zapeł­
niona. Stanęliśmy przy drzwiach, bo dalej 
ani rusz się wcisnąć. W łaśnie jak iś pan na 
trybunie zagajał zgromadzenie:

—  W olność zgromadzeń i wyborów jest 
naszym  ideałem, panowie, i w imię tej wol­
ności właśnie, na podstawie § 15 świeżo wpro­
wadzonej ustaw y © ochronie wolności zgro 
m adzeń i wyborów, w zywam tych panów, 
którzy nie uznają >rady narodowej*, żeby 
opuścili salę!

—  Ładna wolność! —  oz wały się liczne 
głosy.

—  Jeżeli ci panowie dobrowolnie nie opu­
szczą sali, to w imię § 15 tej wolności spro­
wadzimy policyę!

Na takie dictum  przewodniczącego nie było 
apelacyi. Zrobił się ruch w sali i większa 
część zgromadzonych wyszła.

— Bogu dzięki, zrobiło się przestrono! — 
szepnął do innie pan Kalasanty. —  Pizeeież 
na coś się zdała ta  » wolność* zgromadzeń i 
wyborów.

Istotnie w sali zrobiło się wolniej, z czego 
korzystając, podeszliśmy z panem  K alasan­
tym bliżej ku trybunie.

W  czasie tego usłyszeliśmy, jak  przewodni­
czący udzielił głosu ^szanownemu panu kan­
dydatowi*. nie mogliśmy jednak dosłyszeć 
nazwiska. Gdy zatem  figura »szanownego pa­
na kandydata* ukazała się na trybunie, za­
częliśmy się o niego dopytywać po cichu 
sąsiadów. Ale nie mogliśmy się dowiedzieć, 
bo jeden nam  powiedział, że to je s t niejaki 
Tabaczkowski z kolei, drugi, że to jakiś K ar- 
towski, podobno konował, trzeci, że to Wein- 
griin, inny, że to W ęgrzyn, znów inny, że to 
Szkaradek, a  jeszcze inny, że to Krotoski.

Ostatecznie zakonkludował pan K alasanty, że 
to w gruncie rzeczy wszystko jedno...

Co m ówił ów pan kandydat —  nie wyma­
gacie chyba, Szanowni Czytelnicy, żebym to 
powtórzył. Nie możecie się skarżyć na brak 
sprawozdań ze zgromadzeń w »Naprzodzie* 
(nie m am  zam iaru robić tu przytyku do ko­
legi redaktora), ale gdyby jeszcze i felieton 
m iał być sprawozdaniem  ze zgromadzenia, 
to dziennik nasz zyskałby ogromne powodze­
nie jako  środek nasenny, zwłaszcza, że obe­
cnie wychodzi wieczorem, i to dość późnym...

Otóż nie opowiem W am , co m ówił sza­
nowny pan kandydat, tem bardziej, że mowę 
jego znajdziecie z pewnością dosłownie wy­
drukow aną w »Czasie« lub w >Głosie naro ­
du*. Dość, że szanowny kandydat w objekty- 
wnern i spokojnem  swem przemówieniu za­
rzucił socyalistom, że jedzą kiełbasę w wielki 
piątek i że socjalistyczny kandydat tego o- 
kręgu zam ordow ał własnego ojca i rodzoną 
matkę.

Zdziwiło mnie to niemało, że tą komple­
menty wyprowadziły z równowagi najspokoj­
niejszego pod słońcem człowieka, jakim  jest 
pan Kalasanty, który mocno poczerwieniał 
na twarzy i, gdy szanowny kandydat skoń­
czył, poprosił o głos. Przewodniczący udzielił 
mu głosu, a  pan Kalasanty, wdrapawszy się 
na trybunę, zaczął prosto z mostu:

—  Szanowni panowie! Jeżeli człowiek, który 
tu takie brednie i oszczerstwa ośmielił się 
publicznie...

—  Zw racam  panu uwagę — przerw ał m u 
przewodniczący, który zaczął m iarkow ać coś

niedobrego —  źe w m yśl § 12 ustawy o o- 
chronie wolności zgromadzeń i wyborów, kto 
obraża kandydata z rozm ysłem  w zam iarze 
spowodowania go do cofnięcia swej kandy­
datury, karany będzie aresztem  do 6 mie­
sięcy.

—  Ja  też bynajmniej nie m am  zam iaru 
spowodować szanownego kandydata do co­
fnięcia swej kandydatury —  odparł pan K a­
lasanty, nie tracąc przytomności umysłu. —  
Owszem, niech zdrów kandyduje, życzę m u 
z całego serca, żeby całe życie... kandydo­
wał! I w myśl § 12 ustaw y o ochronie wol­
ności zgromadzeń i wyborów, w yrażam  m oją 
radość z tego, że on kandyduje. A teraz, 
gdym zadość uczynił ustawie, pozwólcie so­
bie powiedzieć, panowie, że taki okaz b ła­
zna, durnia, kłamcy, ja k  ten wasz kandydat...

Całe prezydyum zerwało się na rów ne no­
gi, przewodniczący zaczął dzwonić z furyą i 
krzyczeć:

—  Jakiem  praw em  się pan tu wogóle znaj­
dujesz? Odpokutujesz pan na mocy § 15 u- 
staw y o ochronie wolności zgromadzeń i wy­
borów! Pójdziesz pan do dziury! W szak na 
wstępie wezw ałem  wszystkich, którzy nie u- 
znają »rady narodowej* do opuszczenia sali!

— Ależ ja  uznaję »radę narodow ą*.
—- Jakto ? A mimo to...
— Uznaję ją , panie dobrodzieju, bo jeżeli 

coś istnieje, nie m ożna przecież nie uznać, 
że istnieje. Tak samo więc uznaję, »radę 
narodową*, ja k  uznaję cholerę, dżumę...

—  Policya! — w rzasnął pan przewodni­
czący.
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król m i a n o w a ł  lordem, jak  naprzykład 
kilkadziesiąt lat tem u konserw atyw ny m inister 
Disraeii, żyd-przechrzta, s ta ł się lordem Be- 
aconsfield‘em ; ale i takie lordostw o odrazu 
staje się dziedzicznem. A tym dziedzicznym 
ustaw odaw co ni, z których się niejeden la ta­
mi c ł y mi  w parlam encie nie zjawia, do dziś 
dnia przysługuje praw o rzucenia w  kąt u 
stawy, w ypracowanej w toku kilkomiesięcznych 
narad przez przedstawicieli całego narodu. 
Bez zgody Izby lordów do dziś dnia w A n­
glii żadna now a ustaw a nie jest praw om o­
cną.

Tak jaskraw a sprzeczność między dem o- 
kratyzm em  Izby posłów  a przedawnionymi 
przywilejami lordów nie mogłaby się była u- 
trzym ać tak długo, gdyby nie to , że prakty­
ka życiowa oddaw na już zaczęła ją  zwolna 
zacierać, sprowadzając faktyczną władzę Izby 
lordów  do rozmiarów dość skrom nych. Już 
od jakich sześćdziesięciu lat lordowie stopnio­
w o przywykli do tego, żeby ogromną więk­
szość ustaw  uchwalonych przez Izbę posłów 
przyjmować bez zmiany. Szczególnie jeśli Izba 
posłów  m a większość konserw atyw ną, a zatem 
wyszłe z szeregów tej większości konserw a­
tywne m inisterstw o rządzi krajem, wtenczas 
Izba  lordów poprostu  śpi. Budzi się natom iast, 
jeśli m inisterstw o jest libera lne; wtenczas za­
czyna szpecić ustaw y przeróżnem i popraw ­
kami. W  owych jak  dotąd wyjątkowych wy­
padkach zaś, kiedy liberalne m inisterstw o 
śm iałą ręką targa się na krzywdy uświęcone 
wiekową tradycyą, wtenczas Izba lordów od­
rzuca nadasłane jej ustaw y, licząc na okla 
ski wszystkich zacofanych żywiołów w całej 
Anglii. Tak było dwadzieścia la t tem u, kiedy 
„wielki starzec", sław ny liberalny m inister 
Gladstone, zamierzał Irlandyi przyznać au to­
nom ię z własnym sejmem i rządem. Teraz 
zaś, odkąd nowe m inisterstw o liberalne, opar­
te na bardzo licznej większości, a nadto 
partye  naprzód przez trzydziestu posłów  sa­
modzielnej partyi robotniczej, dość energicz­
nie zabrało się do dalszej demokratyzacyi 
życia politycznego, a poniekąd i społecznego, 
Izba lordów  odzywa się na nowo. W edle 
słów liberalnego prezesa ministów Campbell 
B annerm au‘a Izba lordów  robi w rażenie bry­
tana, który drzem ał i naw et złodzi i p rzepu­
szczał przez bram ę, a teraz nagle się roz­
wścieczył i naw et synów domu kąsa. Odrzu­
cili tedy lordowie już dwie ważne ustawy. 
Jedna głosiła, że kto w kilku okręgach wy 
borczych posiada nieruchomości, ten wbrew 
dotychcz so ” ym zwyczajom tylko w jednym  
z tych okręgów może wykonywać praw o wy­
borcze. Druga zaś w dość znacznym stopniu 
ograniczała w pływ  duchowieństw a na szkol­
nictwo. T a ostatnia ustaw a nie zadawalnia 
p a 'ty i robotniczej, która stawiła wniosek o 
wiele dalej idący, a przytem domagający się 
także zupełnej bezpłatności wszelkiego szkol­
nictwa oraz darmowych obiadów dla całej 
dziatwy szkolnej; wniosek ten upadł już w 
Izbie posłów. Ale biskupom, hrabiom  i ksią­
żętom w Izbie lordów naw et owa um iarko­
w ana reform a, przez rządową większość li­
beralną uchwalona, w ydawała się czemś stra­
sznie rew olucyjnem ; to też przerobili ją  
w duchu tak reakcyjnym, że w tej zmienio­
nej postaci stała się dla Izby posłów zgoła 
nie do przyjęcia

I oto poka uje się, że pośród żywotnego, 
żwawo rozwijającego swoją kulturę narodu, 
jakim  są Anglicy^ niedobrze być upiorem. 
K to sie urodził w  13 wieku, tem u w wie­
ku 20 niewolno się rozbijać zbyt bezczelnie, 
aby m u grzecznie a stanowczo nie zwróco­
no uwagi, że miejsce jego już dawno jest w 
grobie. K ról Edward, który, posłuszny woli 
narodu t  k dobitnie przy w ybór ch w yra­
żonej, działa jako urzędowy przedstawiciel

—  Protestuję! —  krzyknąłem .
Ale w tejże chwili poczułem  dwie pary  

dłoni chwytające m nie za kołnierz. Mignęły 
mi w oczach dw a półksiężyce i w  sekundzie 
dzięki wolności zgromadzeń znalazłem  się na 
świezem powietrzu. Ten sam  los spotkał wi­
docznie i pana Kalasantego, gdyż zeszliśmy 
się w kw adrans później na policyi, gdzie nam  
dano bezpłatne m ieszkanie z wiktem, a tak ­
że z opałem, co w tych czasach drożyzny 
węgla wydało się nam  prawdziwem dobro­
dziejstwem  nowej usiawy o wolności zgro 
m adzeń i wyb .rów...

Mieszkaliśmy tam  pr/.ez kilka dni, aż po 
spisaniu długich protokołów pozwolono mi 
wreszcie zajrzeć do mieszkania, abym zoba­
czył, czy mnie niema w domu. Tak samo i pan 
K alasanty w rócił wreszcie do ż -ny i dzieci, 
ale obaj m am y stanąć przed sądem  jako  
oskarżeni o przekroczenie § 15 ust. o ochro­
nie wolm iści zgrom adzeń i wyborów i to po­
pełnionego w zmowie, a  zatem  karanego a re ­
sztem ścisłym do 6 miesięcy.

P an  Kalasanty je s t tem  wszystkiem nie 
wymownie zachwycony i codziennie pow ta­
rza mi:

— To je s t doskonała ustaw a! Teraz do 
piero m am y prawdziwą wolność zgromadzeń!

Ja  pod ielam jego zdanie w zupełności.
Jowialski.

rządu liberalnego, w mowie tronow ej w sło­
wach stosunkowo bardzo ostrych zapowie­
dział, że z „nieszczęsnym" zatargiem między 
Izbą posłów a Izbą lordów rząd tak czy o- 
wak się załatwi. W  dyskusyi nad m ow ą tro ­
now ą zaś m inister Campbell B annerm an z 
całą wyraźnością ujawił zam iar o d e b r a n i a  
I z b i e  l o r d ó w  p r a w a  o d r z u c a n i *  u- 
s t a w  p r z e z  I z b ę  p o s ł ó w  u c h w a l o ­
n y c h .

A by sobie ułatwić walkę, rząd zamierza 
przeprowadzić w Izbie posłów szereg reform 
radykalnych a  popularnych. Reformy te m a­
ją  być skierowane przedewszystkiem p r z e ­
c i w  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .

W  m iastach angielskich całe dzielnice, n ie ­
raz tak  wielkie jak  Kraków, należą do jakie­
goś lo rd a ; dochody z tych gruntów  i kamie­
nic rząd chce obciążyć daleko większym po­
datkiem niż dotąd. Oprócz tego wniesioną 
m a być ustaw a, upow ażniająca władze p u ­
bliczne do p r z y m u s o w e j  p a r c e l a c y i  
z i e m  m a g n a c k i c h  na wielką skalę, przy- 
czem parcele, z wywłaszczonych posiadłości 
lordów utworzone, m ają pozostać własnością 
publiczną, ale m ają być wypuszczone robo­
tnikom rolnym  i synom włościańskim w dłu­
goletnią dzierżawę na dogodnych w arunkach 
Rzecz jasna, że Izba lordów  ustaw y te rzuci 
do kosza, Ale niemniej pewnem  jest, że od­
rzucenie tych ustaw , tak bardzo zgodnych ze 
świadomością zbiorow ą ludu angielskiego, 
wywołała huragan oburzenia, który zmiecie 
prawodawcze przywileje lordów.

Nie jest to  spraw a wyłącznie angielska. P rze­
ciwnie, ten dziejowy przew rót w A nglii na 
całą Europę dodatnio oddziałać musi. Wszak 
Anglia była kolebką parlam en taryzm u; na 
niej inne kraje się wzorowały. Wszak pruska 
Izba panów, austryacka Izba panów, w ęgier­
ska Izba magnatów, włoski senat, a w b a r ­
dzo osłabionej postaci naw et i w ybierany przez 
ra d y  powiatowe i gminne senat francuski — 
to wszystko latorośle jednego starożytnego 
d rzew a: dwuizbowności parlam entu angiel­
skiego. Jeśli drzewo padnie, to i latorośle 
zwiędną.

Dr. W ładysław  Gumplowicz.

Ruch nauczycielski we Francyi.
Oświata w budżetach państw  współcze­

snych odgrywa rolę kopciuszka. M ocarstwa, 
upadające pod ciężarem wydatków  na woj­
sko, m arynarkę i inne cele związane z woj­
ną, pokojem zbrojnym  lub polityką kolonial­
ną, nie m ają w prost możności na dostate­
czne zaopatrzenie w środki pieniężne wy 
kształcenia publicznego. Obywatel francuski 
czy niemiecki, włoski czy austryacki musi 
być dostatecznie uzbrojony i wyćwiczony do 
przeprow adzania celów egoistycznych polityki 
zachłannej burżuazyi. Gzy zapoznany jest z pod 
staw ow em i zasadami nauki i przygotowany 
do owocnej pracy zawodowej, o to w istocie 
rzeczy nie troszczy się nikt.

Dość spojrzeć na budżety państw  w spół­
czesnych, aby się o tem  przekonać.

Na 3 ’/a m iliarda franków — takiej cyfry 
dosięgał budżet francuski w r. 1904. — w y­
datki. związane z w ojną i długiem państw o­
wym, którego w yłączne praw ie źródło tkwi 
w militaryzmie, wynosiły 2 miliardy 130 m i­
lionów, t. zn. prawie 60°/0 ! Każdy obywatel 
był w położeniu człowieka, który, mając 3500 
franków dochodu rocznego, może na  osobiste 
swe potrzeby zm yć tylko 1500. W r. 1905 
wydatki dosięgły już 3 miliardów 600 milio­
nów. Z  ego w porów naniu z rokiem po 
przednim kredyty, przeznaczone na wojsko, 
m arynarkę i obronę niepotrzebnych nikomu 
kolonij, podniosły się o prawie I I  milionów 
franków, budżet oświaty —  o niewiele co 
więcej nad 6 milionów

W Austryi w r. 1905, podczas gdy ogólny 
wydatek państw a na cele oświaty i wyznań 
wynosił w preliminarzu 57,852,232 Kor., 
budżet m inisterstw a obrony krajowej (w y­
łącznie w Austryi, bez wliczenia wspólnych 
wydatliów na arm ię) dosięgał 64,771,339 
K, na nieznaczną zatem część armii prze­
znaczono blisko o 7 milionów więcej, niż na 
wszystkie szkoły w calem państw ie razem . 
Dodać należy, że wydatki na < św iatę w r. 
1905 zmniejszono w porów naniu z r. 1904 
o 236,718 K.

Nic też dziwnego, że wobec stosunków ta ­
kich dzieło oś -ia y — siczególniej ludowej — 
iść m usi bardzo kulawo, a dola nauczycieli 
rów na się doli najgnrs ych paryasów społe­
cznych.

R uch nauczycieli ludowych, podobny tem u, 
jaki porusza dziś całą G licyę, pow staje też 
we w-zystkich p ństw ach zarysowując się 
na jaskrawiej we Włoszech, a przedewszyst­
kiem we Francyi.

W  republ ce tej nauczyciele zajęli stano­
wisko najbardziej opozycyjne i najbardziej 
konsekwentne. Uznawszy, że połbżenie ich 
nie różni się w istocie rzeczy niczem od po­
łożenia tej części społeczeń-twa francuskiego, 
które wyłącznie dotąd występowało jako od­
rębna klasa pr letaryacka, postanowili prole 
taryackimi też s osobami dążyć do popra­
wy bytu I oto, straciwszy wszelką wi rę w 
zaspokojenie usprawienliwionych swych żą­

dań na drodze prawodawczej, nauczyciele 
francuscy przystępują do akcyi bezpośredniej, 
zaczynają łączyć się w związki zawodowe, 
identyczne z syndykatam i czysto-robotniczy- 
mi, i nie cofają się przed uznaniem za sw o­
je  — ich sposobów walki ekonomicznej — aż 
do strejku włącznie.

O pr zrcyn ze strony rządu nie dala na sie­
bie czekać długo. Mimo całego radykalizmu, 
mieszczański rząd francuski sprzeciwia się 
koalizowaniu się jego urzędników na podsta­
wie praw a z 21 m arca 1884, które rzekomo 
stanowić m a przywilej jedynie robotników, 
praw o strejku uważa również za niedoszczal 
ne wobec państw a - -  pracodawcy i — jak 
w tym  razie — nauczycielom pozwala za­
wiązywać tylko stowarzyszenia przyjaźniackie 
(societes amicales), nie noszące charakteru 
ściśle zawodowego, oraz nie mogące służyć 
za punk t oparcia w walce klasowej.

Mimo tego opozycyjny odłam nauczyciel­
stw a francuskiego nie zaprzestał łączyć się 
w syndykaty o charakterze bojowym, tak, że 
rząd m usiał się z tem , jako z faktem doko­
nanym , częściowo pogodzić. Gdy w roku ze­
szłym spraw a koalizowania się urzędników 
weszła pod obrady Izby deputow anych, gabi­
net oświadczył, że dopuści zachowanie status 
quo, tj. tolerować będzie już istniejące zwią­
zki zawodowe urzędników, ale pow staw ania 
now ych nie zniesie.

R uch żywiołowy, raz rozpoczęty, robił je ­
dnak tymczasem swoje. Syndykaty urzędni­
cze, a między nimi nauczycielski rozwijały 
się, doprowadzając do nowych zatargów z 
rządem.

Niedawno właśnie w ybuchnął taki — nie­
rozstrzygnięty dotąd — konflikt z powodu 
uchw ały syndykatu nauczycielskiego departa  
m entu R odanu, postanawiającej wstąpienie 
do lugduńskiej giełdy pracy i konfederacyi 
pracy. Minister oświaty, niezależny „socyali- 
s ta “ Briand wydał wobec uchw ały tej sta 
row czy zakaz. W yw ołał te>» w całej prasie 
socyalistycznej niesłychane wzburzenie i pod­
niecił tylko ruch nauczycielski Syndykat 
nauczycieli dep Sekwany postanow ił żądać 
praw a koalicyi urzędników w sposób bardziej 
niż dotąd stanowczy, a dla zam anifestow a­
nia swych uczuć i siły powołać do życia 
nowe związki nauczycielskie. W m otywach 
postanow ienia tego wyraził zdanie, że n a u ­
czyciele są takimi samymi robotnikam i, jak  
ich towarzysze z przemysłu i handlu, a że 
samo ich powołanie, zasadzające się na ucze­
niu dzieci ludu, zmusza do poznania życia 
tego ludu przez ścisłe obcowanie ze zorgani­
zowanymi robotnikam i. Tenże sam syndykat 
uchwalił postaw ić na  najbliższym kongre­
sie nauczycielskim spraw ę przyłączenia się do 
konfederacyi pracy i w ystąpić razem z fede- 
racyą związków zawodowych dep. Sekwany 
z m anifestacyą za prawem  koalicyi.

Jednocześnie K deracya socjalistyczna dep. 
R odanu wystąpiła z protestem  przeciw za­
kazowi m inistra i wezwała zastępców swych 
we wszystkich ciałach przedstawicielskich do 
zwalczania stanowiska, które zajął

Briand też, mimo oświadczeń, że w stąpie­
nia związku nauczycieli do konfederacyi p ra ­
cy nie zniesie, uw ażając to za „rewoltę* — 
wobec nacisku opinii i mas zorganizowanych 
niewątpliwie ustąpić będzie m usiał.

Pamięci to*. Władysława Guzińskiego 
i Jana Chojnackiego.*)

Obydwaj członkowie pierwszej „brygady* bo­
jowej w Radomiu uczestniczyli w szeregu zama­
chów drobniejszych jesienią roku 19 0 5. Zamach 
na żandarma przy ul. Kozienieckiej, rzucenie 
bomby w grupę żandarmów, idących ul. Szeroką, 
konfiskaty kas monopolu i  poczty w Szydłowcu 
oraz kasy leśnej pod Skaryszewem odbyły się 
przy ieh dzielnem uczestnictwie. Gdy przyszły 
dni wolnościowe i jednocześnie z nimi ciągłe po­
głoski o zamierzonym pogromie żydowskim w 
Radomiu, tow. G nziński i Chojnacki najw ytrw a­
łej dni całe spędzali w różnych dzielnicach mia­
sta z bronią w ręku, bacząc, by mury Radomia 
nie zostały splamione k rw ią  proletaryatu żydow­
skiego. Gdy w końcu grudnia 19 0 5  r. z chwilą 
ogłoszenia stanu wojennego przybył do Radomia 
dla wyłowienia przywódzców ruchu b. komisarz 
policyjny radomski a podówczas pomocnik naczel­
nika powiatu kozienieckiego Stankiewicz, zniena­
widzony przez Radomian za szpiegowską dzia­
łalność, a przez włościan z Kozienieckiego za 
masowe aresztowania po wsiach i  ściąganie po­
datków przy pomocy kozaków, tow. G nziński po­
stanowił wykonać zamach na niego. 3  dni śle­
dził go z rewolwerem tylko, twierdząc, że Stan­
kiewicz bomby nie w art. Lecz przeładowanie 
miasta kozaetwem i piechotą uniemożliwiało do­
bre wykonanie zamierzonego czynu. 3 stycznia 
dano znać tow. Guzidskiemu, że Stankiew icz w y ­

*) W artykule „Sądy wojenne w Królestwie* myl­
nie scharakteryzowano dzielnych towarzyszów W ła­
dysława Guzińskiego i Jan a  Chojnackiego, straconych 
z wyroku sądu wojennego w W arszawie w kwietniu 
r. 1906

W okresie rewolucyjnym, kiedy tyle czynów wiel­
kich, czynów bohate Bkioh, spełnia bezimienny prole- 
taryusz polski, obowiązkiem świętym każdego tow a­
rzysza ujawniań imiona bohaterów, których nie do­
sięgnie już łapa psa carskiego.

szedł z urzędu powiatowego i skręcił na ulicę 
Lnbelską. W  kilkanaście minut tow. G nziński 
zabrał bombę ze składu i spotkał Stankiewicza 
koło bramy domu Trzebińskiego. W  oddalenia 
k ilkuset kroków stała secina kozaków w pobli­
skim hotelu. Chw ila jednak była decydującą... 
wracać z bombą na skład tow. G nziński nie 
umiał. Stankiewicz i jego kochanka padli okropnie 
poranieni, zaś tow. G nziński, pociągnięty za rękę 
przez drugiego towarzysza, schronił się do bramy 
domu i uszedł szczęśliwie przez okalające ogrody. 
T o  był ostatni dzień, gdy tw arz tow. Gnziń- 
skiego jaśniała szczególnym blaskiem, znanym 
tylko Okrzejom. Następnie w skutek usunięcia się 
niektórych towarzyszów z radomskiej bojówki i 
brakn ścisłych wskazówek co do dopuszczalnych 
konfiskat, tow. G nziński w raz z Chojnackim do­
konali napadu na nrząd gminny we W s a li pod 
Radomiem, gdzie zniszczyli portrety, księgi mo­
bilizacyjne i  zabrali pieniądze, przypuszczając, 
że są to fandnsze rządowe. Pod Radomiem zo­
stali obydwaj aresztowani i okropnie zbici przez 
kozaków. 3 miesiące spędzili w więzieniu radom ­
skiem —  towarzysze więzienni w ynieśli o nich 
drogie wspomnienia. Obcy im był upadek ducha, 
czy jakiekolw iek wahanie się. Oczekiwali w yw ie­
zienia do cytadeli na pewną śmierć ze spokojem 
zupełnym, z przeświadczeniem, że w  szeregach 
walczącego proletaryatu spełnili swój obowiązek, 
niosąc swe życie w ofierze wolności przyszłych 
pokoleń. W  cytadeli warszaw skiej torturowane 
ich, namawiano prawdopodobnie do zdrady za 
cenę życia, lecz napróżno. W eszli na stopnie 
szubienicy nieskalani, pozostawiając po sobie jene 
dobrą pamięć.

Cześć Im !
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Kadeci a proletaryat.
W  Moskwie kadeci odegrali podwójną g r ę : 

jeszcze na początku kampanii wyborczej rozpo­
wszechniając pogłoskę o niebezpieczeństwie gro- 
żąeem od czarnej seciny, w zyw ali proletaryat do 
łączenia się z nimi dla obalenia wspólnego wroga. 
P rzyrze k ali przytem robotnikom jedno, a nawet 
dwa miejsca w Dnmie.

Na zgromadzeniu wyborczem k u ryi miejskiej 
odstąpili od swej obietnicy i tu po raz pierwszy 
mogłi robotnicy ocenić wartość sojuszów z bur- 
żnazyą.

Gdy ks. Dołgorukow powołał do skrutynium  
jednego z wyborców robotniczych, odbyli oni n- 
przednio naradę, po której zażądali zabezpiecze­
nia robotnikom dwóch miejsc w  Dumie. „Je że li 
„stronnictwo wolności Indu* (kadeci) chee rz e ­
czywiście uspraw iedliw ić swoją nazwę, powinno 
ono dać możność zorganizowanemu proletaryatowi 
Moskwy wystawienia własnych obrońców w D u ­
mie. Robotnicy zwracają się do kadetów po raz 
ostatni z żądaniem dla siebie przedstawicielstwa 
równego z miejskimi wyborcami*.

Robotnikom odpowiedział prof. Kiesewetter, 
który w yjaśnił zdumionym robotnikom, że pomię­
dzy stronnictwem wolności ludu a demokracyą 
socyalna nie było żadnej ugody. S t ą d  ż ą d a ­
n i a  r o b o t n i k ó w ,  j a k o  n i e  o p a r t e  n a  
p r a w i e  a n i  n a  u m o w i e ,  nie mogą być u- 
względnione.

Zerwała się bnrza w ykrzyków . Robotnicy o- 
świadczyli, że nie mogą brać ndziałn w zgroma­
dzeniu wyborczem i odchodzą.

Przed opuszczeniem zebrania doręczyli oni prze­
wodniczącemu następujące pismo:

„Przedstaw iciele stronnictwa wolności lu d u !
Proletaryat zorganizowany nie od dzisiejszego 

dnia zna burżuazyjnych obrońców „wolności*. 
Teraz przejrzeli ci wszyscy, których straszyliście 
niebezpieczeństwem od strony prawicy. W yście 
zwalczali proletaryat. Oszukaliście tych, których 
głosy były wam potrzebne. Odchyliliście przy­
łbice. Przedstawiciele 2 1.0 0 0  obywateli przyw ła­
szczacie sobie przedstawicielstwo od całej Mo­
skwy. Depcecie prawa klasy robotniczej i  tego 
wam proletaryat nie wybaczy. Demokraci socyalni 
w Dnmie zdemaskują was przed Rosya. Szczę­
śliw ej drogi, panowie posłowie, grabieżcy praw 
Indu I*

*
* *

W  k u ryi gubernii moskiewskiej wybrano trzech 
kadetów, dwóch demokratów socyalnych i dwóch
radykałów skrajnych. Razem z wybranymi w k u ­
ry i miejskiej mają kadeci 6 posłów. Są t o : prof. 
Kiesewetter, adwokat M akłakow, Teslenko, Czeł- 
nokow, Gołowin.

I n n i : z k n ry i w iejskiej —  włościanin K im rinkow  
i dwaj demokraci socyaln i: Gnbarew i  M iriew.

** *

Opozycya przeprowadziła swoich kandydatów  
w gubernii p e r m s k i e j ,  gdzie wybrano t r z e c h  
socyalnyeh demokratów i d w ó c h  kadetów.

W  gnbernii p e t e r s b u r s k i e j ,  gdzie prze­
szli socyalny demokrata P i ę t r o  w, trudow ik 
L e p p j a n e n  (F in ) i prof. Hessen, kadet.

W  W o ł o g d z i e :  kadet, radykał i  dwóch 
trudowików.

W K u t a i s i e :  s o c y a l i ś c i  w k u r y i  g u -  
b e r n i a l n e j  z d o b y l i  c z t e r y  m a n d a t y .

W  W o r o n e ż u :  wybrany k a d e t  Szyn-
garew.

W  T a s z k i e n c i e  wybrano byłego w icegu- 
bernatora Naliwkina, z l e w i c y .

W  gubernii t  w e r  s k i  e j :  K uźm in-Karaw ajew , 
Rodiczew, Bakunin.

W  S a r a t o w i e :  Berezin, trudowik.
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W  z i e m i  k o z a k ó w  d o ń s k i c h :  nauczy­
ciel Uszakow, z lewicy.

W  z i e m i  k u b a ń s k i e j  (K a u k a z ): Szczer­
bina, kadet.

W  gubernii k a z a ń s k i e j :  d z i e w i ę c i u
p o s ł ó w  z o p o z y c y i .

W  gubernii k o w i e ń s k i e j  przepadli przy w y ­
borach polscy kandydaci z k u ryi właścicieli ziem­
skich , natomiast w ybrani sami o p o z y c y o -  
n i  ś c i.

W  R y d z e :  włościanin Sztein, trudowik, w 
k u ry i w iejskiej; w  k u ryi gubernialnej kadet F re i- 
man i estońscy postępowscy.

W  R o s t o w i e  n. D.: kadet.
W  gubernii t a u r y d z k i e j  (K ry m ): włością- 

*io Szczerbak, trudownik.

Terminy wyborów
w  d e l ic j i .

Dnia 14 maja
edbędą się wybory, dnia 21 maja ewentualne 
wybory ponowne lnb ściślejsze, 2 8  maja ewen­
tualne trzecie wybory, a 4 czerwca ostatnie w y­
bory ściślejsze

w następujących okręgach wiejskich:
4 3 ) Pilzno-Brzostek-Dębica-Ropczyce; 4 4 ) Mie­

lec Radomyśl Dąbrowa-Źabno; 4 5 ) Nisko Ulanów- 
Sokołów-Tarnobrzeg Rozwadów; 4 6 ) Kolbuszowa- 
Rzeszów Głogów; 4 7 )  Łańcut Leżajsk-P rzew orsk; 
4 8 ) Nowy Sącz-Stary Sącz Grybów Ciężkowiee- 
M uszyn a; 4 9 ) G orlice-Jasło B ie cz; 5 0 ) Krosno- 
Strzyżów F ryszta k -Ź m ig ró d ; 5 1 )  Sanok-Rym a­
nów B ukow sko-D ukla-Lisko -U strzyki Dolne; 5 2 ) 
B rzozów -Tyczyn; 5 3 ) Sądowa W isz n ia -R u d k i- 
S tara Sól Sambor Komarno oraz gm iny: Dublany 
i K ranzberg (z powiatu sądowego Ł ą k a ); 5 5 ) 
W ojniłów  Dolina-Rożniatów Kalusz-Nadwórna-De- 
latyn-Sołotw ina; 5 6 ) Peazeniżyn Kołom yja Żabie- 
Kuty-Kosów-Zabłotów-Gwoździec Otynia; 63) Zło 
czów B usk Kam ionka Strumiłowa-Oiesko (z  w y ­
jątkiem  gmin Konty i  Jurkow ce) Przem yślany 
(z  wyjątkiem  gm in: Podusilna, Baczów, Błotnia, 
Janczyn, Nowosiółka, Brzuchowiee, Kosteniów, 
Korzepie, Dobrzanów i  W ojciechow ice); 6 7 ) J a ­
rosław  Radymno-Lubaczów - Cieszanów - Sieniawa- 
P ruch n ik; 68) K  o z o w a-T  a r  n o p o 1-Z b a r  a ż 
(z wyjątkiem  gm in: Roznoszyńee, Krasnosielce, 
Łub ian ki Niższe i  W yższe) Nowe Sioło (z w y ­
jątkiem  gm in: H n ilice  W ie lk ie  i  Małe, Nowe 
Sioło, Terpiłów ka, Suehowce, Szelpaki, K oszlaki, 
T o k i i Palczyńce); 69) Trem bowla-M iknlińce B o ­
dzanów-Czcrtkówp 7 0 ) S kałat - Podwołoczyska- 
Grzymałów - Kopyezyńce H usiatyn (z wyjątkiem  
gminy Czarnokorice Małe).

Dnia 17 maja
edbędą się wybory, dnia 2 4  maja ewentualne 
wybory ściślejsze, dnia 3 1 maja ewentualne trze ­
cie wybory, dnia 7  czerwca ostatnie wybory ści­
ślejsze

w następujących okręgach wiejskich:
3 5 )  J a w o r z n  o - C h r z a n ó w - K r z e s z o w i ­

c e  L i s z k i ;  36)  B i a l a A n d r y c h ó w O ś w i ę -  
e i m K ę t y ;  3 7 )  W  a d o w i c e-Z a t o r - K  a 1 w a- 
r y a - M y ś l e n i c e - S k a w i n  a; 38)  M a k ó w -  
J o r d a n ó w - S u c h a M i l ó w k a Ż y w i e c ;  3 9 ) 
Limanowa- Mszana Dolna, Nowy T arg, Czarny 
Dunajec Krościenko; 40) K r  a k  ó w P  o d g  ó r  z e - 
W  i e 1 i  c z k  a-D o b e z y  c e; 4 1 )  Bochnia-Niepo- 
lomice- B rzesko W iśn icz; 4 2 ) R adłów -W ojnicz 
Zakliczyn Tarnów -Tuchów ; 5 4 ) B a l i g r ó d  L u  
tow iska-Stary Sambor - T u rk a  ■ Borynia - Podbnż- 
D r o h o b y c z  Ł ą k a  (z wyjątkiem gm in : Dnblany 
i K renzberg); dalej gminy Torezynowiee, Torba- 
cowice, Mrozowiec z powiatu sądowego Sambor; 
^ 7 ) Medenice S tryj Skole Ż yiaczów  Chodorów-Mi 
kołajów -Gliniany Bóbrka (dalej gminy Horczyna 
Mała i W ielka, Kolodroby, Nowosiołki Oparskie, 
Lowczyce, Podwierzyniee, Powerchow, Monaste- 
r *ec, Ryczychów, Terszaków  i  Tatarynów  z po 
^ iatu  sądowego Komarno, oraz gminy W e rliż , 

j -^ahujów i Kornatycze z powiatu sądowego Szcze 
t J2ec); 68) Mielmia Borszczów Zaleszczyki-H orn­

i k a  T łu ste  Śniatyn i w gminie Czarnokońce 
^ a łe  pow. bnsiatydskiego; 59) Obertyn-Tłomacz- 
Dotok Złoty Stanisławów H alicz-Tysm ienica i Bo- 
®orodczany; 60) Bnczacz-M onasterzyska W iśn ió w ­
e k -  Podhajce (z wyjątkiem gmin: Boków, Bo 
*ybów, Hnilcze, Slawartyn, Szundany i  L it w i­
nów) ; 6 1 ) Przem yśl-Dnbiecko Niżankow ice-Dy 
n^w B ircza Moraska i Dobromil; 62) Rawa R n- 

ęa-Uhnów - Niemirów - Jaworów ■ Krakow iec - Ż ó ł- 
K nlików  B r łz  i Janów ; 64) Lw ów  W in n iki- 

'ódtk S zczerzec (z wyjątkiem gmin wymienio 
ych w okręgu 5 7 ) ;  65) S o k a 1-Radziecbów- 
W ów -Z ałoźce- Brody - Mosty W ie lkie  - Łopatyn, 

^alej gminy Roznoszyńee, Krasnosielec, Lnbranki 
*^sze i W yższe z okręgn sądowego Z b a r a ż ;  

q iny Konty i Juskowce (z powiatu sądowego 
^  ®sko); wreszcie gminy wyjęte z pow. sąd. No- 

6 Siojo; 66) B izeżauy Rohatyn Bolechów B ur 
.  Jn-Bołszowce Żurawno, oraz gmioy wyjęte z 

0vviatów sądowych Podhajce i Przemyślany.

Dnia 17 maja
jj , ^ ą  się wybory, a dnia 2 4  maja wybory ści­

d z e  w następujących okręgach m ie js k ic h :

I  >hv r 7 > L w 6 w ; 1 2  ̂ K r a k 6 w ; 13)  P r  z e- 
. i 14)  S t a n i s ł a w ó w ;  19)  B o c h n i a -  

ka 1 ' c z k a'P  0 d ST ó r  z e; 2 7 ) Diobobycz-Tor- 
s>.(. °*ecl1ń « -Skole; 3 2 )  Baczacz - Ś  datyn ■■ Zale­
to]** '  B,,rsz('z6w '  Cygany- Tłumacz - Tarnowica

“ a-Bahorodczyn.

ojb Dnia 23 maja
W O 8i?. wybory’ a 3* maja wybory ściślejsze

astępujących okręgach miejskich:

1 5 ) Tarnopol; 16 ) T a r n ó w ;  1 7 )  K o ł o ­
m y j a ;  18)  B i a ł a - Ż y w i e c - K ę t y - A n d r y -  
c h ó w - W  a d o w  i c e; 20)  N o w y  S ą c z - S t a r y  
S ą c z-N o w y T a r g ; 2 1 ) R z e s z ó  w- R o p c z y- 
c e - S ę d z i a z ó  w;  22)  J a r o s ł a w - Ł a ń c u t -  
P r z e w o r r k ;  2 3 ) M ielec-Kolbaszowa-Leżajsk- 
Sokołów - Rozwadów - Tarnobrzeg; 2 4 ) J a s ł o -  
G o r  1 i c e -G r  y b ó w -B  i  e c z-S t r  z y  ź ó w - F r j -  
s z t a k - P i l z n o - D  ę b i c a ;  2 5 ) Sauok-Pobromil- 
Stary Sam bor-Krosno-Korczyca; 2 6) Sambor-Gró- 
dek Ja g .; 28) S t r  y j- K  a ł  u s z; 2 9) Brzeżany- 
Baranówka D em nia-H ucisko-K uropatniki - Podwy- 
sokie-Rohatyn-M iasto-W ulka-Robatyn-Podkamień- 
Chodorów-Brzozdowce; 30 ) Żółkiew -Raw a R uska- 
Sokal-Krystynopol-Tartaków  m iasto-W ielkie Oczy- 
W arę ż m iasto-Bełz; 3 1 )  Brody-Zborów-Jezierna; 
3 3 )  Radziechów-Złoezów-Załoiee-Podkamień-Gon- 
towa-Hnta Pieniacka - M alewiska - P alikrow y-P ań • 
kowee-Reniów-Trościamiec W ie lki-Łopatyn-R uda 
Brodzka Hucisko - B rodzkie; 34 ) R o zd ó ł-Ż yd a- 
czów Ruda-Bóbrka-Hueisko-Stare Sioło-Hunaczów- 
Hanaczówka- W’ ołczków-Cborostków - J  eziórko-Koń- 
czaki Stare-Maryampol w ieś-Bursztyn-Ludw ików - 
ka-W iszniów -Z urów  Bołozowie • Słobódka Konkol- 
Zagorze Konkol.

   -  — ------------

Ruch wyborczy.
Kandydatury socyalistyczne.

Rusko-tRraińska partya socyalno-demokraty- 
czna na konferencyi, odbytej we Lwowie 17 
i 18 b. m., uchwaliła — jak donosi „Głos" 
lwowski postawić następujące kardy  datury.

I) w okręgach wiejskich:
54) Baligród-Lutowiska Stary Sam bor-T ur- 

ka-Borynia Podbuż-Łąka-Drohobycz: tow. Se­
men Wityk;

68) Tarnopol Zbaraż-Kozowa Nowe S ioło: 
tow. lacko Opstapczuk.

65) Sokal-Radziechów-M osty Wielkie-Bro- 
dy-Zborów Łopatyn i część pow iatu  Nowe 
Sioło: tow. Jac<o Ostapczuk, zastępca: tow. 
Julian Baczyński;

II) w okręgu miejskim :
32) Buczacz-Sniatyn- Zaleszczyki-Borszczów- 

Gygany- Tłuma cz- Tarnaw ica polna-Bohorody- 
czyn : dow. dr Roman Jarosiewicz

Oprócz tych kandydatur, które ustanowiono 
definitywnie, zastanaw iano się także nad 
kandydaturam i na okręgi wiejskie stanisławo ­
wski, nadw órniańsko-delatyński 1 przemyski. 
Z tych trzech okręgów wyborczych zwrócili 
się wyborcy do egzekutywy ruskiej party i 
socyalno-demokratycznej z żądaniem p o sta ­
wienia tam  socyalistycznych kandydatów . Tej 
sprawy jednak na  konferencyi definitywnie 
nie załatwiono, a polecono egzekutywie zająć 
się postaw ieniem  kandydatów  we w spom nia­
nych okręgach po bliższem porozum ieniu się 
z wyborcam i

Na Śląs<u w karwińskim  okręgu górniczo 
przem ysłowym  kandyduje tow. P io t r  C in g r.

Na Bukowinie w  C ze rn io w c a ch  k an d yd u je  
tow. dr Jerzy Grigorovici.

Zamawianie list wyborców.

Towarzysze! W  gminach, liczących ponad 
5000 mieszkańców, zam aw iajcie u naczelni­
ków gmin listy wyborców wraz z listam i do- 
datkowemi. Niech wszędzie po kilku tow a­
rzyszów zgłasza zamówienia, aby nasze ko­
m itety wyborcze mogły mieć potrzebną ilość 
egzemplarzy. Term in zam aw iania upływ a we 
wtorek 26 b. m.

Na Kazimierzu kandytuje, jak się dowia­
dujemy, adw okat dr Adolf G r o s s .

Wójt Krowodrzy p. Zbroja wydał obwiesz­
czenie, że kto chce być zamieszczonym na 
Iście  wyborców, ma w dniach od 22 do 
27 bm. w godzinach między 3 a 5 po po łu ­
dniu (z wyjątkiem ni' dzieli) zgłosić się do 
urzędu gminnego z dokum entam i dowodzą 
cymi obyw atelstw a austryackiego, pelnolet- 
ności (metryka), rocznej osiadłości w gminie 
(meldunek polcyj^y). Kto się w oznaczonym 
term inie z wymienionymi dokum entam i nie 
zg!osi, ten  na liście wyborców zamieszczony 
uie będzie.

W obec tego ż a d e n  r o b o t n i k  n i e  z o ­
s t a ł b y  z a m i e s z c z o n y  n a l i ś c i e w y  
b o r c ó w  w K r o w o d r z y ,  bo robotnik nie 
m a czasu w dzień powszedni popołudniu 

hodzić do urzędu. P . Zbroja powinien ze 
względu na robotników przyjmować także 
zgłoś enia w niedzielę, a w dni powszednie 
między godz. 6 a 8 wieczorem. Spodziewa­
my się, że p. Zbroja to uczyni, bo właściwie 
rzi czą urzędu gminnego jest sporządzenie li­
sty wyborców, a jeżeli urząd gminny wzywa 
do tego pomocy samych wyborców, to po 
winien to urządzić tak, jak wyborcom jest 
wygodniej.

Konwentykie! stańczykowsko centrowy odbył 
się wczoraj w sali Bady powiatowej w K ra 
kowie. Mimo rozpaczliwych usiłowań mene- 
rów zdołano spędzić tylko kilkunastu księży, 
luzin obszarników i kilku chłopów znanych 
lizuniów pańskich. Rej na konwentyklu wo­
dzili : ks. Szponder, dalej adju tant Stoja­
łowskiego, urzędnik m agistratu krakowskiego 
Białkowski i urzędnik podatkowy, w szethpo- 
lak Sza^nowrki. Dobrane to grono uchwaliło 
wysłać delegata na zjazd »rady narodow ej«

do Lwowa, którym  wybrano d ra  Stefana 
Skrzyńskiego. Samozwańczy ten konwenty- 
kieł będzie m iał czelność przem aw iać w imieniu 
wyborców powiatu krakowskiego, którzy zaw­
sze kopniakiem odpowiadali na  czułe zabiegi
0 ich głosy stańczyków i tak sam o potraktują 
centrowców.

„Święta inkwizycya" centrowa. Z B o d z a ­
n o w a  piszą nam : Ksiądz tutejszy zebrał 
bandę najgorszych indywidyów i przy ich po­
mocy urządza stałe napady na  wiece ludo­
we. W  skład tej bandy wchodzą: b ra t księ­
dza, organista, doglądacz bydła i wszyscy 
zausznicy księdza, a  wielcy zwolennicy kie­
liszka.

Banda ta  grozi każdemu opozycyoniście, że 
zagrodę puści m u z dymem, jeżeli pójdzie 
na wiec ludowców lub soeyalistów. W  ze­
szłym  tygodniu zapowiedziano tu  zgromadze­
nie ludowe. Ksiądz w ysłał więc organistę z 
d z w o n k i e m  kościelnym, aby ostrzegł wier­
nych, by nikt na zebranie nie poszedł. Tym 
zaś, którzy m imo to wzięli udział w zgro­
madzeniu, kazał n a  k l ę c z k a c h  p r z e j ś ć  
k o ł o  o ł t a r z a  i p r z e p r o s i ć  P a n a  B o - 
g a  zą  ten grzech. Poczem z e b r a ł  m n ó ­
s t w o  b r o s z u r  s o c y a l i s t y c z n y c h  i 
wobec całej parafii s p a l i ł  je  przed kościo­
łem  na ofiarę Panu Bogu.

Nasz kler, widać, śni jeszcze o średniowie­
czu, o stosach dla kacerzy, pokucie i włó- 
siennicy, ale niestety czasy te m inęły bezpo­
wrotnie, a  krwiożercze instynkty bestyj kle- 
rykalnych nikogo dziś nie przerażą. Zapo­
m niał ksiądz dobrodziej, że to wiek XX —• 
wiek »przewrotu i rewolucyi*.

Klęska „rady narodowej" w Wadowicach. 
Piszą nam  z W adowic: Wiec, zwołany tu 
przez »radę narodową* na dzień 21 b. m., 
przyniósł >skoncentrowanej mafii narodow ej« 
straszną klęskę. Zebrały się tłum y chłopów
1 m ieszczan i wypełniły salę »Sokoła* po 
brzegi.

Po zagajeniu wiecu przez hr. Borkowskie­
go zaproponow ał ob. Kowalówka na  przewo­
dniczącego b. posła Styłę, a  gdy zwołujący 
zebranie oświadczyli, że »chłopa do prezy­
dyum nie w ybiorą«, rozległy się potężne pro­
testy —  wzburzony lud nie dał bezczelnym 
m enerom  wyborczym przyjść do słowa. Po­
czem w jednej chwili sala się wypróżniła. 
Zostawiono tylko straż, by m enerzy coś nie 
uradzili pocichu, a  zw arte szeregi ludu ze 
śpiewem >Gdy naród do boju« ruszyły do 
sali Szancera na zgromadzenie socjalistycz­
ne. Zagaił tow. Sułczewski. Przewodniczyli 
tow. Halko, H ałąt i Bąk. Referenci tow. dr 
Gumplowicz i Sułczewski wśród entuzjastycz­
nych okrzyków zgrom adzenia omawiali p ro ­
gram  socjalnej dem okracji i znaczenie po­
wszechnych wyborów parlam entarnych. P rze­
ciągłe braw a, oklaski i okrzyki na  cześć so- 
cyalnej dem okracyi w strząsały ustawicznie 
salą zebrań.

W  dyskusyi zabierali głos robotnik Gołba, 
Bylica, Dziobek, Kowalówka i inni, poczem 
jednom yślnie uchwalono kandydatury tow. 
d ra  Gumplowicza na m iasto i tow. S yczew ­
skiego na wieś.

W śród okrzyków na cześć kandydatów  so­
cyalistycznych zam knął przewodniczący zgro­
madzenie. Zagrzm iał z tysiąca piersi »Czer­
wony sztandar*^— lud w podniosłym nastroju 
opuścił zebranie.

Z Sambora piszą nam : W niedzielę 1 7  bm. 
odbyło się tu pierwsze publiczne zgromadzenie 
przedwyborcze. Zwoływał burm istrz dr Steuer- 
maun, kompletny analfabeta polityczny, który się 
okropDie boi „teroryzm u", „grup o innych prze­
k o n a n ia ch  (soeyalistów) i  dlatego poprosił ich 
w specyalnej odezwie, „aby uszanowali przeko­
nania" tych, co przysięgają na „solidarność p rz y ­
szłego K oła polskiego" i „nie przeszkadzali im 
w icb pracy", czyli, żeby w  domu siedzieli tak, 
aby p. Steuermann ze swoją paczką „rajców  na­
rodowych" mogli „godnie", t. zn. bez słowa k ry ­
tyki i protestu z czyjejkolw iek strony, forsować 
kandydaturę wysłannika „zdrady narodowej".

Pierw sze to zgromadzenie nie odpowiedziało 
„pow adze', ja k ie j się po niem zwołujący komitet 
spodziewał. W ybory —  jak  wybory w zakazanej, 
bezprzemysłowej dziurze —  te pójdą całkiem „go- 
dnia", .ale zgromadzenia wyborcze stanowczo kom­
promitują łyków drobnomieszczańsko binrokraty- 
cznycb. Exem plom : niedzielne zgromadzenie. Za- 
powiedziane na godz. 1 1 , rozpoczęło się o 11 Vs > 
przy bardzo słabym i  apatycznym udziale szano­
wnych pp. wyborców. J a k  zwykle przed pnszcze* 
niem w ruch ealą parą wyborczego aparatu ga 
licyjskiego... Zagaił dr Steuermann w blisko kw a­
drans trwającem, a niezmiernie jałowera i bez 
czelnie obłndnem przi-mówieniu. Zaczął od za­
chwalania K ola polskiego, które zawsze broniło 
„polskiego stann posiadania" (rabując Rnsinom 
połowę mandatów) i dlatego trzeba nam teraz 
znowu tego K "ła , które nmie tak cbodzić koło 
interesów „narodowych". W  tym celn zawiązała 
się „rada narodowa", obejmnjąca „cały naród" 
(oczyw iście!), bo w skład jej pospieszyły wejść 
wszystkie „narodowe" stronnictwa, t. j. stań 
czycy, obie demokraeye i ludowcy (!). T a  zbaw 
cza instytucya „narodowa" ma się postarać o to, 
by sami kolarze weszli z G a lb y i do parlamentu 
i tam jak dawniej bronili „naszego stann posia 
dania". (Naród nie wiedział dotąd, że jednym z 
artyknłów jego „stann posiadania" jest stolec 
burm istrza Samborskiego!). A  ta zasada solidar

nej „obrony interesów narodowych" jest bardzo 
rozumna, bo nawet w niemieckim narodzie, gdzie 
jest tyle mądrych partyj politycznych, nastąpiła 
zupełna ich koncentracya „w  imię niemieckiej idei 
narodowej, ja k  o tem obszernie piszą niemieckie 
dzienniki". ( Ł y k i podziwiają w  akrytośei ducha 
ubogiego „pana prezesa", któren jest taki „me­
chanik", źe unii czytać nawet niemieckie gazety). 
P rzykład  dla Aas w sam raz. Dlatego zaw iązu­
jemy dziś komitet wyborczy, z którego łona w y j­
dą delegaci do „rady narodowej".

P rzy  tem nie omieszkał ten „narodowiec" u- 
ezynić grzeczną uwagę „innym Polakom, nie u- 
znającym tej zasady", że ich „nie zaprosił". J a ­
koś n ikt grzecznej rady nie usłuchał i  „inne ży­
w io ły" nie wyniosły się z sali.

Po tem zagajeniu nastąpił wybór przewodni­
czącego w osobie drugiego znamienitego polityka, 
dyr. gimnazyalnego, Szafrana Józefa. Zaraz na 
wstępie miał p. dyrektor nieprzyjemny kłopot z 
wyborem sekretarza. Oto np. prosi p. profesora 
Eckhardta —  ten wstaje rozpromieniony i  z u j­
mującym nśmieehem rozkłada ręce: „dziękuję, ale 
ja... nie potrafię dobrze pisać". Oho! zw ierzchnik 
nie zapomni mu złośliwego despektu! D rugi p. 
profesor F isch e r wykręca się, że „nie jest je ­
szcze rok osiadły w gm inie..." A  to złośliw cy! 
W reszcie dał się uprosić 3 eks-belfer D aniluk i 

rozpoczęło się właseiwe zgromadzenie. „R eferat" 
wygłosił wszechpolski naczelnik poczty p. Linde. 
Powiedział to samo, co Steuermann, dodając, że 
poseł jeszcze nie jest upatrzony —  w każdym 
razie będzie ktoś. Dowiedzieliśmy się zatem, że 
nasz poseł nazywa się „ktosiem " i  że „to nie 
będzie bogaty fabrykant (w szelki duch! p. Linde 
jest socyaliatą!), bo on nie potrafi bronić intere­
sów „naszego narodu" (drobnomieszczany k rz y ­
czą: brawo!) Nie musi on być bardzo mądry, bo 
odraau n ik t się nie stał jeszcze dobrym polity­
kiem... Wiadoma rzecz, już tam w Kole nauczą 
go chodzić kolo „interesów narodowych"! Na 
koniec proponuje przyjęcie listy  członków kom i­
tetu wyborczego, obejmującej 15 przedmieozczan 
(samych paradebauerów), 12 „izrae litó w " (poło­
wa kahalnych hyen), rzemieślników, 2 „robotni­
ków i 19 „inteligentów" (eo aa brak skromno­
ści u hemoroidaryn8zów urzędowych!) śródmie­
ścia. Ostatni „stan " jest wprawdzie najmniej 
liczny, ale, że to same światłe osoby, „które nie 
tak, ja k  wy z przedmieścia, co tylko mieszkacie 
gdzieś i  dajeeie głosy, ale które prowadzą całą 
politykę", więc nie miejcie do nich pretensyi 
przedmieszezany, ły k i i  żydy. P ro si o przyjęcie 
listy  en bloc.

Następuje dyskusja. M ajster lakierniczy Pola­
czek chce, „aby było tak, ja k  nam dali w par­
lamencie t. j. tajne głosowanie nad listą, a nie 
en gros (s ic )" . Prezydyum  w  w ielkiej „ko ntuzyi", 
na sali uciecha: „dobrze gada! tajne, tajne! co 
to je s t !"  W rzaw a przycicha, zabiera głos „go­
spodarz" Ziemniak, który się w ostatnich cza­
sach w raz p. Popieiem stał w ielki „lud o w iec": 
„jestem za Kołem polakiem, to muszę powiedzieć, 
bo jestem P olak ciałem, duszą, z k rw i i  kości, ale 
ja  chcę takie Koło, żeby nam usta nie kneblo­
w ali; coś tam gadają, że ma być regulamin 
zmieniony, o, takie Koło ja  chcę!" (brawo! bra­
w o ’) “ .

P . dyrektor wyjaśnia, że „to za obszerne zgro­
madzenie, aby mogło załatw ić tak ważną sprawę".

W staje jeszcze jedna św iatła osoba prof. d r 
W ioogrodzki i  przedkłada drugą, cokolwiek zmie- 
mieuioną listę. T u  już Polaczek nie może w y ­
trzymać i  domaga się gwałtownie poddania sWe- 
go wniosku pod głosowanie, dodając groźbę, że 
stawia 3 listę. Koniec św iata! W iększość obe­
cnych zaczyna opuszczać salę. Daje się słyszeć 
seraficzny glos „e lsa ", prof. W itkow skiego, któ­
ry zstąpił na ten padół politycznego przedrze­
źniania wieców i  tłumaczy, że nie może być 
tajne głosowanie, boby to dużo zajęło czasu. 
W  zamieszaniu mało kto go słucha, ale „pano­
w ie" każą ręee podnosić, więc przedmieszezanie
1 ły k i raz w raz podnoszą i  krzyczą przy ka- 
żdem odezytywanem nazwisku pierwszej listy: 
„w szy stkie !", choć wielu nazw isk nie znają lub 
nie słyszą.

T akie  to było ucieszne wielce zgromadzenie 
przedwyborcze. T a k  to w Samborze bawią się 
w wieee! j j .

Narodowcy rusry. W e Lwowie obradował
2 i b. m. zjazd ruskiego szerszego narodo­
wego komitetu wyborczego. Obrady odbyły 
się w domu »Proświty« przy udziale 80 oby­
wateli ruskich z Galicyi wschoduiej. Naro­
dowcy postanowili staw iać kandydatury bez 
kompromisów z partyą moskaiofilską. W y­
kaz kandydatów poda prawdopodobnie dzi­
siejsze «Diło«.

— -u-,..—

NapednapocztęwWarszawie.
W  piątek o g' dz. 12 w południe, dokona­

no napadu na oddział pocztowo telegraficzny, 
mieszczący się na rogu ul. Kruczej i W s p ó l­
nej.

W edług opowiadań osób, które z ulicy 
były przygodnymi świadkami napadu, prze­
bieg jego był następujący:

Przed rzeczonym oddziałem znalazło się 
nagle około 15—20 m łodych ludzi w wieku 
od 18 do 20 lat. Trzech stanęło n a  straży, 
a  reszta weszła do środka.

W  tej chwili z wewnątrz dały się słyszeć 
liczne strzały rewolwerowe, i publiczność za-
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częla wyskakiwać przez okna pai terowe z 
lokalu poczty na  ulicę, rozbiegaj ąc się w ró­
żne strony.

Po pewnym czasie wybiegło z lokalu po­
czty owych kilkunastu młodzieńców i, rozwi­
nąwszy na  chwilę czerwony sztandar, podą­
żyli w kierunku ulicy Marszałkowskiej i Kru­
czej.

W idziano, ja k  jedni chowali w rękawy re ­
wolwery, inm rulony i pakiety z pieniądzmi; 
jeden biegł z kasetką.

Na rogu ulic wsiedli do dorożek i znikli 
w różnych kierunkach.

*
* *

W padłszy do środka, napastn icy  zajęli 
wyjścia i krzyknąwszy: »Ręce do góry!« roz­
poczęli straszną kanonadę z rewolwerów; je ­
den rozw inął czerwony sztandar.

W  lokalu poczty znajdow ało się, prócz 
urzędników i pocztylionów, również kilkana 
ście osób z publiczności, nabyw ających m ar­
ki, oddających listy, lub podających depesze.

Prócz tego stało  z karabinam i trzech żoł­
nierzy artyleryi fortecznej, stale pilnujących 
tego oddziału poeztowo-telegraficznego.

Żołnierze ci ugodzeni zostali pierwszymi 
strza łam i i runęli, brocząc we krwi, z ran a ­
mi głowy lub piersi.

Przy okienku do przyjm ow ania listów pie­
niężnych s ta ł żołnierz, arty lerzysta, ordynans 
oficerski, który przyszedł oddać list swego 
pana.

Ordynans ten, ugodzony kulą, padł trupem  
na miejscu.

Dalsze strzały zasypały pocztylionów i na­
czelnika oddziału, który ugodzony kilku ku­
lami, padł na miejscu.

W  lokalu pow stał straszliw y popłoch i krzyk, 
kule bow iem  zraniły też kilka osób z publi­
czności.

W  jednej chwili otw arto okna frontowe 
i zaczęto przez nie wyskakiwać; inni wybie­
gli drzwiami,

A tym czasem  napastnicy rzucili się ku ka­
som  i z błyskaw iczną szybkością zaczęli za­
bierać pieniądze i m arki, ładując je  do kie­
szeni.

Tym sposobem zabrali praw ie wszystko, 
co znalazło się pod ręką. Zabrano podobno 
11 tysięcy rubli.

Całe zajście trw ało  około minuty.
*

* =*

Pogotowie ratunkow e zanotow ało ofiary 
następujące:

1) Efim Siworonow, żołnierz, dwie rany 
postrzałow e piersi, stan  ciężki, odwieziony do 
szp itala  Ujazdowskiego. 2) Niewiadomego 
nazw iska żołnierz, z ran ą  postrzałow ą boku, 
w stanie nieprzytom nym  odwieziony do szpi­
ta la  Ujazdowskiego. 3) Niewiadomego nazwi­
ska zołnierz, z ran ą  postrzałow ą piersi, trup.
4) Oleszkiewicz, naczelnik oddziału poczto- 
wo-telegraficznego, 50 lat, rany postrzałow e 
głowy, agonia. 5) W alenty Góra, 29 lat, 
pocztylioa (Koszykowa Nr. 28), rana  postrza­
łow a piersi, stan  ciężki, pozostawiony na 
miejscu. 6) Adolf Jarm oliński, 29 lat. poczty- 
lion (Krucza Nr. 81), rana  postrzałow a le­
wego uda, pozostawiony na miejscu. 7) Nie­
wiadomego nazw iska listonosz, la t 32, rana  
postrzałow a prawej łopatki. 8) Surzyński, 
pocztylion, trup. 9) Niewiadomego nazwiska 
pocztylion, la t 40, rana  postrzałow a głowy, 
z w ypadnięciem mózgu, odwieziony do szpi­
tala św. Rocha.

Prócz ty c h —-jak powyżej zaznaczyliśmy —  
jeszcze trzy osoby cywilne oraz czw arty żoł- 
mierz, odwieziony do U jazdowa przed przy­
byciem Pogotowia.

Z osób, które odniosły rany, 5 zm arło.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Kontrakty dzierżawne o kościoły. Z Rzymu 
donoszą, że W atykan będzie się dom agał, aby 
w um owach o dzierżawę kościołów przyzna­
no proboszczom prawo rozwiązywania umo­
wy w razie, jeżeli środki, jakie będą mieli 
do dyspozycyi, nie pozwolą im na w ypełnia­
nie nałożonych na nich obowiązków. P osta ­
wiony przez rząd francuski warunek, że wszy­
scy byli członkowie kongregacyj m ają  być 
wykluczeni od urzędu proboszczów, uważa 
W atykan  w prost za niemożliwy do przyjęcia.

Jak  słychać, prefekt departam entu Sekw a­
ny oczekiwać będzie obecnie propozycyj a r ­
cybiskupa paryskiego, który wobec wywodów 
m in istra  Brianda w Izbie wie, jakie propozy- 
cye rząd i Izba odrzucą, a  jakie przyjmą. —  
Zw łaszcza uw aża rząd tę klauzulę za niemo­
żliwą. do przyjęcia, według której proboszcze 
nie m ają  być zwolnieni od ciężarów, jakie wy­
nikają  z prac około naprawy kościołów. Kwe- 
s tya  ta  m usi być od wypadku do wypadku 
załatw ianą między burm istrzam i a  probo­
szczami.

»Echo de Paris« donosi, że m inister Briand 
m a nadzieję, iż rokow ania prefekta Sekwany 
z zastępcą arcybiskupa R icharda doprowadzą 
do celu. Z drugiej jednak strony donoszą, że 
arcybiskup w myśl wskazówek, otrzym anych 
z  W atykanu, odrzuci w arunek o wyklucze­
nie członków kongregacyj z urzędów probo­
szczów

Przegląd społeczny.
W krakowskiej powiatowej Kasie chorych

zarząd jednogłośnie w ybrał prezesem tow. Z y ­
gmunta K l e m e n s i e w i c z a .

Z ruchu robotniczego w Jaślo. Spraw ozda­
nie zarządu z działalności miejscowej grupy
austryackiego Związku robotników drzewnych 
w Jaśie za czas od 1 stycznia 190G r. do 1 
stycznia 1907: W kładek wpłynęło za czas
wymieniony 1321, wpisowych było 21, razem  
627 K 53 h wraz z wpisowem i funduszem 
delegacyjnym. Do centrali odesłano czekami 
884 K 31 h. Podróżującym  członkom wypła­
cono 24 K 98 h, dla chorych członków wy­
płacono 75 K 60 h, koszta procesu 20 K 
56 h, bezrobocia 10 K, razem  131 K 14 h. 
Sumę tę wypłacono z pieniędzy centralnych. 
2O°/0 od I. i II. klasy dla grupy 65 K 27 h. 
W ydatki drobne 15 K 97 h. —  Zgromadzeń 
nadzwyczajnych odbyliśmy 5, miesięcznych
12. Liczba członków do dnia 1 stycznia b. r. 
34. W  skład nowego zarządu weszli: Tomasz 
Grygiel, przewodniczący; Adam Szewczyk, za­
stępca; Teofil Francke. sekretarz; W ładysław  
Furkiewicz, kasyer. Do komisyi kontrolującej: 
Franciszek Batko, Józef Górny. W ydziałowi: 
Jan  Lucenko, Jan  Leśniewski, Jan  W acław  
Maschka, Augustyn Vabreit, Tom asz Sledziow- 
ski, Józef Idzik.

Dnia 17 b. m. odbyło się poufne zgrom a­
dzenie przy dość licznym udziale uczestni­
ków w sali Związku stow. rob. w sprawie 
reformy wyborczej. Przewodniczył tow. Teofil 
Francke, sekretarzow ał tow. Franciszek Ba­
tko. Pierwszy zabrał głos tow. Jozef Kukul­
ski, który omówił w krótkości znaczenie po ­
wszechnego, tajnego, równego i bezpośrednie­
go praw a głosowania i ja k  m a się postępo­
wać przy nowych wyborach, co zgromadzeni 
wysłuchali z wielkiem zajęciem. P o  nim  prze­
m aw iał tow. Francke, zachęcając do organi­
zacyi.

Z ruchu robotniczego w Sanoku. W  nie­
dzielę dnia 17 lutego b. r. odbyło się publi­
czne ludowe zgromadzenie w Posadzie Ol­
cho wskiej z porządkiem  dziennym:

1. Zwycięstwo reform y wyborczej, a  wy­
bory;

2. Organizacya.
Po wyborze prezydyum  do punktu pierw­

szego przem aw iał tow. St. Boczarski. Mówca 
w dłuższem przemówieniu w ykazał cały sze­
reg walk, które prow adziła klasa robotnicza 
nim  to praw o czteroprzymiotnikowe wywal­
czyła, oraz w ykazał znaczenie tej nowej re ­
formy w zywając zgromadzonych, aby z tych 
praw  korzystać umieli. Do punktu drugiego 
porządku dziennego przem aw iał tow. W ilhelm  
Topinek. W  dłuższem  przemówieniu m ówca 
w ykazał cel i znaczenie centralnej organiza­
cyi zawodowej socyalistycznej i napiętnow ał 
perfidną i obłudną agitacyę organizacyi kle- 
rykalnej, k tóra  wspólnie z klasą kapitalisty­
czną do tego bagna wciąga robotników, ucząc 
tychże prosić i żebrać a  nie żądać. N a do­
wód przytoczył m ówca kilka faktów z fabryki 
sanockiej, które się wciąż pow tarzają od czasu 
założenia organizacyi klerykalnej. Poczem 
uchwalono następujące rezolucye: Zgrom a­
dzeni robotnicy z fabryki sanockiej, uznają 
tylko organizacyę centralną socyalistyczną; 
oraz będą się starali jedynie przez n ią  wy­
walczyć polepszenie bytu. Rezolucyę tę je ­
dnogłośnie burzą oklasków przyjęto. Zgro­
m adzenie było bardzo liczne. Po odśpiewaniu 
♦Czerwonego sztandaru*.zgrom adzeni rozeszli 
się do domów.

Z  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i *

„Trybuna" Nr 8. Ostatni zeszyt „T ry b u n y " 
zawiera, jak  zawsze, treść doborową. Z. Broni- 
sław ski piętnuje w artyknle wstępnym p. t „K re w  
bratnia" p. Dmowskiego, jako wodza stronnictwa, 
które „zmuszone było przelewać krew  bratn ią".
A. T -r. pisze o „K arnaw ale łódzkim ", o okro­
pnym karnawale głodu lokautowego przy akom­
paniamencie mnzyki tanecznrj i odgłosach korne- 
dyl wyborczej. A . Stefanowski opisnje tragedye, 
dziające się codziennie w areszcie policyjnym  na 
„R atuszu w arszaw skim ". M arya M arkowska po­
święca piękny w iersz Hipolitow i Kopisiow i, bo 
haterskiemn żołnierzowi rewolncyi polskiej. M. 
Szarota, na podstawie najnowszego stndynm W e r­
nera Sombarta, przelewa światło na „Psyche (du­
szę) czwartego stanu". K onrad T . pisze o „Re- 
akcyi, opozycyi i  rew olncyi", wskazując słabość 
sil opozycyjnych u nas i sławiąc rewolneyę naszą, 
że aż do końca umie być —  rewolucyą. A . Krori- 
ski w artyknle „Rozłam  w P. P . S. a robotnicy" 
podnosi, że robotnicy obu frakcyj pragną poje­
dnania i że to pojednanie jest konieczne.

Tutaj zaznaczymy, źe -  jak widać z 2 1 0  nu­
meru „Robotnika" rewolułueyjuego, C. K . R. P. 
P . S. frakcyi rewolucyjnej zwrócił się do C. K . 
R P. P. S. z wezwaniem do urządzenia wspól­
nego zjazdu. Na to C. K  R. P . p. S. dał od 
powiedź, że na „propozycje, pisane w sposób 
obelżywy, nie daje odpowiedzi. Za obelgę uwa­
żamy nazywanie nas „frakcyą umiarkowaną". Do­
dać należy, że C. K. R. frakcyi rewolucyjnej, 
zwracając się de drugiego C. K. R., użył jego 
oficjalnej nazwy (C. K . R. P. P. 8.). W yraże­
nie „frakeya umiarkowana" znajduje się w u 
chwale, powziętej przez konferencyę okręgoweów 
a przytoczonej w liście.

W racając do „T ry b u n y ", zaznaczymy jeszcze 
dobry artykuł K . F ree h a : „Przesilenie w prze­
myśle m etalurgicznym ", Petersburszczanina spra­
wozdanie „Z  życia rosyjskiego" i  Y ii  „W ie ści 
z zaboru pruskiego".

„E ch a " i  sprawozdanie z k sią żki Lim anow ­
skiego „Naród i  państwo" zamykają numer.

„Wiestnik Polskoj Socialistiozeskoj Partii" 
(Rewolucjonnoj F ra k c ji)  N r 6. Wznowione to pi 
smo (wychodziło poprzednio w r. 19 0 4 ) służy 
do informowania towarzyszów rosyjskich o ruchn 
polskim.

„Sprawozdanie z IX zjazdu P. P. S .“ K r a ­
ków 19 0 7. W ydawnictwo Polskiej P artyi Socya­
listycznej. — - Świeżo wyszło z drakn to spra­
wozdanie, wydane przez fra k c ję  umiarkowaną 
P. P. S.

Wielka katastrofa okrętowa.
Jeden  m arynarz z załogi jadącego z H oek 

ok rę tu  „Clacton", k tó ry  zatrzym ał się w po ­
bliżu okrę tu  „Berlin" i czynił darem ne wy­
siłki niesienia ra tunku  rozbitkom , opow iada 
co n astęp u je :

„Płynęliśm y za okrę tem  „Berlin" w odle­
głości około półtorej godziny i o godz. wpół 
do 7 przybyliśm y do ujścia rzeki Mass. Tu 
spostrzegliśmy, że ok rę t „Berlin" ugrzązł na 
ławie piaszczystej. Kapitan D ale usiłował na­
tychm iast, z narażeniem  własnego ok rę tu  
zbliżyć się do „Berlina". Fale były  ogromnie 
w zburzone i wznosiły się do wysokości 30 
do 40 stóp. Z całą siłą zbliżaliśmy się do 
„B erlina", musieliśmy się je d n a k  znowu co­
fnąć, gdyż sami znajdow aliśm y się w n ie ­
bezpieczeństwie. Próbow aliśm y później w y­
słać tam  łodzie ratunkow e, jednakże okazało 
się to  niem o/liw em  wobec ta k  wzburzonych 
fal. Usiłowania te  trw ały  kilka godzin. Gdyś 
my ju ż  nikogo nie mogli dostrzedz na po­
kładzie „B erlina", zaniechaliśm y dalszych 
usiłowań.

„W idzieliśm y naprzód podróżnych „Berli­
na" grupam i zebranych na pokładzie i w sa­
lonie dla palących. Zbliżywszy się, słyszeliś­
my krzyk i o pomoc, ale — ja k  się zdaw a­
ło — nie opanowała ich panika, lecz raczej 
można było stwierdzić zupełny porządek. —  
W szyscy podróżni byli zaopatrzeni w pasy 
ratunkow e. Zbliżyliśm y się do nich na 100 
do 200 yardów  i rzucaliśm y liny ra tunkow e 
lecz nie mogły one dotrzeć do o k rę tu  „Ber­
lin". G dy o k rę t „Berlin" został rozbity , po ­
dróżni w jednej chwili wpadli do w ody i w 
naszych oczach znikli we falach. Słyszeliśmy 
jeszcze straszne krzyki, ale nie mogliśmy 
tonącym  nieść pomocy.

„O negdaj wieczorem podobno dostrzeżono 
jeszcze k ilku  żyjących na szczątkach „Ber­
lina*. Kapitan D ale uczynił wszystko, co ty l­
ko było w jego mocy, aby nieść tonącym  
ra tunek , przyczem  omal sami nie padliśm y 
ofiarą rozszalałych fal. N aturalnie nie mo­
gliśmy rozróżnić osób, znajdujących się na 
pokładzie „Berlina", gdyż wszyscy stali g ro ­
madnie, ale słyszeliśmy wyraźnie ich krzyki".

Inny  m arynarz z ok rę tu  „Clacton* opo­
wiada, iż onegdaj widział jeszcze 10 osób 
w salonie dla palących okrętu „Berlin".

W piątek  o 3 min. 10 po południu udało 
się okrętow i ratunkow em u zbliżyć do roz 
bitka i w yratow ać 10 ludzi. T rupów  wydo­
byto  dotąd 35. R atunek  u trudnia  szalejąca 
wciąż burza z śnieżycą.

Rotterdam. O akcyi ratunkowej dla ocalenia 
rozbitków, znajdujących się na szczątkach okrętu 
„B e rlin " , donoszą jaszcze: G dy w szystkie próby 
się nie powiodły, zdecydowano się wysłać pono­
wnie łódź retnukową. P d  dwóch nieudałych pró­
bach ndało się łodzi za trzecim razem o godz. 
2 1/ 2 po połndnin za pomocą liny utworzyć ko- 
mnnikacyę między szczątkami okrętu a latarnią 
morską. W  ten sposób uratowano 11 osób. Z u- 
ratowanych 11 osób należy większość do załogi, 
oprócz tego są dwie panie z Niemiec.

Amsterdam. „T elegraph" donosi: T rz y  ko­
biety, które jeszcze żyły  na resztkach rozbitego 
okrętu „B e rlin " , uratowano dziś o godzinie 3 
nad ranem. Razem uratowano 15  osób, w tem 
5 kobiet.

S E O M I S l .
Kraków, 23 lutego.

Ofiarność robotnicza. »Arbeiter-Zeitung« za­
mieszcza wykazy składek, wpływających na 
centralny fundusz wyborczy niemieckiej so­
cjalnej dem okracyi w Austryi. W ykazy te 
są nadzwyczaj pouczające i powinny służyć 
za przykład. I tak w wykazie za ostatni ty ­
dzień (wynoszącym 16.875 K) znajdujem y 
między innemi następujące pozycye: zorgani­
zowani kowale 300 K, maszyniści i palacze 
100 K. m łynarze 50 K, kraw cy wiedeńscy 
1000 K, tokarze pierwsza ra ta  200 K, człon­
kowie robotniczego klubu cyklistów w Aussig 
100 K, pomocnicy budowlani w W iedniu 50 
K, robotnicy transportow i 1000 K, robotnicy 
przem ysłu skórnego 500 K, giserzy 1000 K, 
drukarnia »Vorwarts« 5000 K, członkowie 
stow arzyszenia spółdzielczego 5000 K, dru­
karze dolno-austryaccy (którzy uchwalili dać

na fundusz wyborczy 15.000 K) pierwsza ra ta  
2000 K. Przykład do naśladow ania!

J$ovriny k r a k o w sk ie .
Wielki koncert ludowy, który się ju tro  w  nie­

dzielę o godz. 4 pop-Judniu odbędzia w sali „S o ­
k a la ", budzi w ielkie zainteresowanie z powodu 
obfitego i  doborowego programu. Słowo wstępne 
wygłosi tow. Daszyński Część deklamacyjną objęli 
pp. W ysocka i. Zelwerowicz, dwoje wybitnych 
artystów teatrn miejskiego. Część muzykalno-wo- 
kalną wykonują doborowe siły  śpiewackie pp. Ni 
ziniecka, Z akrzew ski i Dnra, oraz Chór robotni­
czy. Spodziewać się należy, że publiczność, zw ła­
szcza robotnicza, ju tro  szczelnie zapełni salę „So 
k o ła ".

żart karnawałowy. Kompania wesołych K r a ­
kowian dała się w karnawale fotografować w ma­
skach. Zdjęcie to fotograficzne pojawiło się w n u­
merze „Nowości ilustrow anych" z poprzedniego 
tygodnia z podpisem: „G rupa śmiałych uczestni­
ków wtargnięcia do P aw iak u , którym udało się 
wykraść 10 więźniów politycznych (oznaczony 
4 -  odegrał rolę rotm istrza to u  B udberg)". Nio 
wiemy, czy redakcya „Nowości ilustrow anych" 
sama została wyprowadzona w  pole, czy też z a ­
żartowała sobie z czytelników...

Miejski skład węgla nabył od kopalni w J a -  
worzniu 5 0  wagonów węgla, która ezęściowo bę­
dą dostawiane do składu i  stąd wysyłane na m ia­
sto. Zarząd kopalni podarował 5 wagonów dla 
biednych, a rozdział nastąpi w  najbliższych 
dniach.

Ogrzewalnie miejskie zostały dziś zamknięte.
0.1 15  do 2 3 b. m. rozdano w nich 1 4 .7 3 1  por- 
cjrj herbaty, a to w ogrzewalni w  Rynkn 4 2 1 8 ,  
zaś w ogrzewalni na Kazim ierzu 1 0 .5 1 9 .

Cofnięcie rezygnacyi- D r Klemens Bąkow aki, 
który przed k ilk u  tygodniami złożył godność ra ­
dcy miejskiego, obecnie rezygnacyę tę cofaął.

Komendant korpusu krakowskiego generał 
H orsetzky wyjechał na urlop, z którego ju ż  uie 
wrócj na dotychczasowe stanowisko. G eneral 
cierpi na odnowioną ranę, którą otrzym ał w b i­
twie pod Sadową w roku 1866. Ja k o  następcę 
wymieniają generała porucznika Steinsberga, 
obecnie komendanta 29 dyw izyi piechoty w T e - 
resiensztadzie. Steinsberg urodził się w  K ra k o ­
wie i tu był w roku 18 9 5  brygadyerem.

Informaoye podatkowe. W ym iar podatku do­
mowego podniesiono na okres bieżący w nieby­
wały sposób, przeto należałoby użyć w szelkich 
legalnych środków, któreby temu choć w  ezęści 
zaradzić mogły.

Inform acyj w sprawach podatku domowo-czyn­
szowego udziela się w  biurze Oddziału Tow . 
prawnej ochrony podatników w K rakow ie, ulica 
Grodzka 3 5 , I I .  p.

Wystawa budowlana. W  ostatnich czasach
przybył cały szereg interesujących przedmiotów 
na wystawę. I  tak pracownia stolarska W . Bo- 
bera wyBtawiła szafę z lustrem, biurko damskie 
i stolik, wszystko bardzo starannie wykonane- 
Hanuszkiew icz, stolarz artystyczny w ystaw ił 
dwie płyty dekoracyjne ze scenami rodząjowemi- 
Rzeźbiarz i  eyzeler Korosadowicz dał plakietę 
dyrektora S. i fragment kraty z W aw elu, nadto 
szereg robót artystycznych, wykonanych w o*ta 
tnich latach. Bardzo interesnjące i  piękne są 
w itraże i  mozajki szklane, w yszła z fabryki 
inż. St. Żeleńskiego. K ilkanaście ich rozm iesz' 
czonych w oknach dekoruje okna wystawowe- 
Z technicznych robót zwraca uwagę szereg p la­
nów i rysunków urządzeń wzorowych mleczarni* 
aparat do oddzielania śmietanki i drugi do r« ' 
hienia masła, wszystko wystawione przez Biur* 
m leczarskie Burm estra i  W aina w K rakow ie.-"" 
Bardzo ładne są wyroby ślusarskie Ja n a  Mosz* 
z Poręby W ie lkiej : p rzyciski w kształcie k«" 
wadełka, skrzynka im itująca sąsiek i zegarek 
w domku zakopiańskim.

Pałac pokoju W Hadze. Na krakow skiej wf  
stawie budowlanej pomieszczony je st projekt s t ‘ 
chitekty Jan a Zawiejskiego na pałac pokoF 
w  Hadze. W spaniała ta praca, zajmująca całf 
szereg kartonów, w zbudziła ogromne zainteres® 
wanie w sferach artystycznych Krakow a, na ct> 
też w zupełności zaslngaje. A  znalazła 
uznanie i u obcych, została bowiem wyróżnioO* 
z pomiędzy olbrzym iej masy prac nadesłany^’ 
i do ścisłego wyboru przeznaczona.

W ystaw a tych projektów potrwa tylko do koóc* 
lutego.

Dwa małe pożary były wczoraj w mieścF 
Przed południem zapaliły się papiery w piwni”  
domu przy ulicy Zielonej. Ogień prędko ugaś*8, 
no. D rugi ogień kominowy awizewauo str»*'
0 6 */t wioczór przy nlicy Dietla (róg Stra<F 
mia). .

Pożar Sklepowy wybnchł dziś o godz. 2 ! 
po południu w kantorze firmy W . B ujański pr* 
lin ii A  B. W  nieobecności personalu zapaliły  s , 
różne papiery, które wezwana straż pożarna " 
ehło ugasiła. .

Wykład/ polityki —  dla dzieci. Z D ę b u ^
piszą nam: katecheta tutejszy ks. Stojano*^, 
ju t  druga lekryę re lig ii wypełuia niestworzoh0 
głupstwami na temat socyalizmu.

Do siedmiu grzechów głównych dodał ós10,
chodzenie na zgromadzenia socjalistyczne i c 
tanie gazet ludowych.

Socyalistów nazywa złodziejami, rozbójnik0 .)
1 bandą opryszków. W ystępuje przeciw ś l v  
cywilnym  (wobec dzieci!), jako największej gb 
dni w obliczu Boga.
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Radzim y ks. katechecie, aby dal spokój poli* 
tyse i zostawił ją mądrzejszym od siebie, o „w o l­
nej m iłości8 mógłby się poinformować lepiej w 
kroniczce naszej z „czarnego św iatka*.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a ­
k o w ie .

Sobota: „Sganarele*, komedya w 1 akcie Moliera; 
„Król K andaules”, dram at w 3 aktach Andre Gide, 
przekład A. Nowtmyńskiego (nowość)

Niedziela o godz 3 po południu „Oj młody, mło­
dy !“, ktotochwila w 4 aktach Al. hr. F redry (avna) 
eeny zniżone do połowy. O godz. 7 w ieczorem: „Sga- 
narde* , komedya w 1 akcie M oliera; „Król Kandau- 
łes“, dram at w 3 aktach A ndre Gide, przekład A. 
Nowaczyhakiego.

Poniedziałek: „Cyrulik Sewilski*, opera Rossi­
niego.

W torek : „Lunatyczka*, opera Belliniego.
Środa-: „Córka pu łku1', opera Donizettiego.
Czwartek • .Sganarele*, komedya w 1 akcie Mo­

liera; „Król K andaules*. dram at w 3 aktach Andre 
« ide 'a .

P ią tek  . „Kandida*, sztuka w 3 aktach B. Shaw’» 
(występ p. Maryi Przybyłko)

Sobota: „Czajka", komedya w 4 aktach A nt. Cze- 
ehowa (nowość).

Niedziela o godz. S popołudniu: „Księżyo i słońee"- 
„Poiegnanie- „Antkowe wesele”, komedye w 1 akcie 
Z. P rzyk■ lakiego; „Folwark Primerose*. komedjn w 
1 akcie Cormon. O godz. 7 wieczorem: „Moralność
Sani Dulakie)*, tragi-farea kołtuńska w 3 aktach G. 

apolskiej-Janowskiej.
Peniedziałek: „Wesele*, dram at w 3 aktach St. 

W yspiańskiego (występ p. ML. Przybyłko).
— U n i w e r s y t e t  lu c lo w y  im .  A . M i c k ie w i ­

c z a  w  K r a k o w i e .
W  seli hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6 

w niedzielę od godziny T  „ dr 81/, wieczorem: inżynier 
Hdmnnd L i b a ń s k i .  Z cyklu: „S .tuka  ludów sta­
rożytnych jako wyraz ich kultury*: „Ludy Azyi”.

:t i t  i i o t e k * U n i w e r s y t e t u  k i » d o w r g e : 
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mtc 
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, I I .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od f*d* 
I I —1 i 8 —8. a w niedziele i święta od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie oi 
godz. 11— 1 i  od 8 —8, a w niedziele i  święta cc 
godsr. 9— i  i od 8 —8.

Z  k ra ju
Poezta jasielska na usługach „rady naro­

dowej". Z Ja sła  piszą nam: Komitet rady naro­
dowej w Jaśle  oddał 3 5 0  zaproszeń na zgroma­
dzenie tutejszemu urzędowi pocztowemu b e z  ż a ­
d n e j  o p ł a t y ,  a zarząd poczty kazał listono­
szom zaproszenia t.e doręczać stronom. Jest,to nie­
słychane nadużycie in s ty tucy i publicznej do celów 
mafti galicyjskiej.

Czy „rada narodowa* jest nraędem i z jak ie ­
go tytułu jej listy  są „listam i urzędowymi*, w ol­
nymi od opłaty pocztowej?

Z apytu jem y dyrekcyę poczt czy w ie o tem  n a ­
dużyciu  i  w zyw am y ją  do pociągnięcia do odpo­
w iedzialności w innych urzędników .

Zgromadzenie ludowe w Stryju P artya na­
sza zw ołała na niedzielę 1 7  b. m. zgromadzenie 
ludowe z porządkiem dziennym: 1) Stronnictwa 
polityczne w k raju  a parlament. 3 )  Ludność m ia­
sta S tryja  wobec propinacyi. W  zgromadzeniu 
tem ja k  i w poprzednich, brała udział imponują 
ca liczba uczestników. Do punktu pierwszego mó­
w ił tow. A. Rosenberg. Przedstaw ił on historyę 
austryackiego parlamentu knryalnego, który był 
terenem bezużytecznych w alk narodowościowych. 
P rzy szły  parlament ludowy oparty na powsze- 
ohnein, równem, bezpośredniem i tajnem prawie 
głosowania, powinien załatw ić w pierwszym rzę 
dzie ekonomiczne i  społeczne'postulaty szerokich 
w arstw  Indowych A ustryi. Jeżeli mają się sto­
su n k i w parlamencie anstryackim  zmienić na le­
psze, należy zwalczać kandydatów partyj szowi­
nistycznych.

Do p u n k tu  drugiego przem aw ia! tow . J .  K orn 
berg . N astępnie  zab ra ł głos A znlrad , owe przez 
p ro p in a to ra  A berdam a kupione indyw iduum  P an  
ten  w iedząc dobrze, że zgrom adzenie co najm niej 
w  dw óch trzecich  częściaeh nieroznm ie żargo 
nu, u p a rł się, iż chce ty lko  tym  „językiem * mó 
wić w yw olnjąc p ro testy  u  zgrom adzonych. D zięki 
nadzw yczajnem u w prost poczuciu wolności tlow a, 
zgrom adzeni pozwolili mówić A ie lrad o w i, k tó ry  
w iedząc dobrze, iż  p rzy  panującym  obecnie ogól­
nym bojkocie p r ipinacyi nic jej to  ani pomoże, 
au i zaszkodzi, postaw ił rezolucyę w zyw ającą do 
w strzym yw ania  się od nżyw ania trunków  alkoho- 
łk zn y ch . W dyskusyi zab ie rali głos tow . B rojde 
i R osenberg , k tó ry  postaw ił rezolucyę Żądającą 
założeniu  u n iw ersy te tu  m sk iego  w e Lw ow ie i pro 
te s tu jącą  przeciw  m ieszaniu się nam iestn ika  w 
sp raw ie  uw ięzionych akadem ików  rusk ich . Z g ro ­
m adzeni p rzy jęli tę  rezolucyę hucznymi oklaska 
m i, lecz gdy zaczął mówić dr L ew  B aczyński, 
kom isarz  ośw iadczył przew odniczącem u tow . Pio 
trow skiem u, iż rozw iązu je  zgrom adzenie.

W śró d  objaw ów  niezadow olenia tłum y zebra 
nyeb opuściły „Dom narodcy* i udały  się p o d ło  
k a l stow arzyszen ia  robotniczego „Z n icz" , gdzie 
przez  jak iś  czas wznoszono ok rzy k i na cześć so­
cyalnej dem okracyi. Policya porządku  nie zakłó 
c iła

Otwarcie lokalu T o w arzy stw a  spożywczego 
funkryon& ryuszów  kolei państw ow ej w Suchej na 
s tąp i w e czw artek  28  b. m.

Klerykalny defraudant. W  sierpn in  z. r. w y ­
k ry to  w T ow arzystw ie  tkaczy  pod w ezwaniem  
św . S y lw estra  w K orczynie defraudacyę na 3 0 .0 0 0  
K , k tó rą  popełnił A ntoni Jonakow sk i, d y rek to r i 
b u ch a lte r  to w arzy stw a  D nia 11 b m. odbyła się 
przeciw  niem u ro zp raw a  w  Ja ś le , k tó ra  zakoń 
ezyła się zasądzeniem  J o n a k o w s k i e g o  na 
rok  ciężkiego w ięzienia.

Żandarmi na prowincyi. W  Złoczew ie is tn ie ­
je  od k ilkn  m iesięcy s tow arzyszen ie  robotnicze 
„N aprzód* . Szykany starośc ińsk ie  m ające na  celu 
zdław ienie ruchu  robotniczego są  s ta le  na  po rzą­

dku dziennym. Przed k ilk u  miesiącami zabrał 
żandarm Tertejsch około 60 książek z biblioteki 
stowarzyszenia i księgi administracyjnej których 
mimo upomnień dotychczas nie zwrócono robotni­
kom. Żądającym zwrotu odpowiedziano, że k sią ­
żki powędrowały do starostwa, a stąd do proku- 
ratoryi, potem do sędziego śledczego, a na jego 
wniosek wysłano do W iednia. T a k  groźuem dla 
bytu państwa jest istnienie w Złoczowie k ilk u ­
dziesięciu uświadomionych robotników.

Orkan w Drohobyczu szalał w środę przez 
k ilk a  godzin. Na kilkaset domach zerwane zo­
stały dachy zupełnie, a na wielu częściowo. Z 
wieży rzym .-kat. kościoła zerwany został ogrom­
ny kaw ał dachu z wiązaniem i  rzucony o k ilk a ­
dziesiąt kroków. Nowy gmach pocztowy obok ko­
ścioła również ucierpiał. D ruty telegraficzne i  te­
lefoniczne zostały zupełnie porwane. Komunikaeya 
została przerwaną. Ludzie na ulicach padali, nie 
mogąc się utrzymać na nogach. W ie lu  zostało w 
przechodzie uszkodzonych przez kaw ałki zerw a­
nych daebów, lub spadające dachówki. W  okoli­
cy miasta wicher w yw racał jadące wozy. W  śro­
dę wieczorem i  w  nocy w iatr sza lał dalej, lecz 
już z nieco zmniejszoną siłą.

Telefon międzymiastowy. W skutek wybudo­
wania połączenia telefonicznego między Lwowem, 
Stryjem  i  Drohobyczem, jako przedłużenia lin ii 
Drohobycz— B orysław , powstała międzymiastowa 
lin ia telefoniczna Lw ów — Borysław . L in ia  ta jest 
długą 114*4 kim. i  łączy ze sobą ceutralns biura 
telefoniczne we Lwowie, S tryju, Drohobyczu i 
Borysław ia. Ruch na taj lin ii otwiera się z dniem 
1 marca b. r.

Z Tarnopola piszą nam : Dnia 16 b. ni. od­
był się staraniem stowarzyszenia pracujących ko­
biet „Ognisko* wspaniały koncert ludowy, przy 
współudziale p. Krubów ny, pianistki ze Lwowa, 
artystów teatru lwowskiego tow. Adwentowicza, 
Demana i Krzewińskiego, oraz tow. S ia iita  ze 
Lwowa. Sala była przepełniona. Artystów  w itały 
i  żegnały za każdem ukazaniem się na scenie 
burze oklasków.

Z  za b o ru  ro sy jsk ie g o .
Tajny dokument. W padł nam w  ręce nastę­

pujący tajny dokument:
Bardzo sekretne. 

Pilne.
Telefonogrwm 

do naczelników okręgów i  komendantów oddzia­
łów wojskowych m. W arsza w y i gub. w arszaw ­
skiej.

N r. 65 .
25 stycznia 1 9 0 7  r.

W ed ług otrzymanych wiadomości, na ostatniej 
konferencyi partyi socyalistów polskich uchwalono 
stosować teror do wybitniejszych dowódców od­
działów wojskowych. W  tym celu wojskowo-bo- 
jowa frakeya wymienionej partyi stara się o na­
bycie i  dostarczenie jak  największej ilości broni 
oraz o wojskowe przygotowanie m ilicyi.

Proponuję wzmocnić dozór nad przechowywa­
niem broni w składach, kordegardach i  rotach.

2.
Możliwe są próby przedstawicieli organizacyj 

rewolucyjnych drukowania w  drukarniach, z uży­
ciem przemocy, odezw do wyborców.

Naczelnicy okręgów mają wydać rozporządze­
nie, żeby wysyłane z cyrkułów  patrole policyjno- 
wojskowe od czaan do czasu zachodziły do dru­
karn i w celu okazywania, w razie potrzeby, po­
mocy właścicielom drukarń.

Czasowy generał-gubernator m. W arszaw y 
i gnb. w arszaw skiej

generai-lnjtenant
Olchowslcij.

Dzieci łódzkie w Zawierciu. Do Zawiercia we
wtorek przybyło 46 dzieci robotników łódzkich, 
pozbawionych pracy skutkiem lokautu. Na powi­
tanie dziatwy wyruszyło k ilk a  tysięcy mieszkań­
ców Zawiercia, którzy pozabierali zaraz zgłodnia­
łe dzieci do swoich domów. W e czwartek przy­
była tam druga partya dzieci łódzkich.

Zamach na żandarma. Dnia 20 b. m. wieczo­
rem , w S trzem ieszycach, jacyś nieznani ludzie 
dali k ilk a  strza łów  rew olw erow ych do podoficera 
ian d arm ery i pow iaiow ej, Sosina. Sześć ku l u tk w i­
ło w  nogach. N aza ju trz  poranionego żandarm a 
odw ieziono do szp ita la  w K atow icach w coln wy 
jęcia kul.

Zajście w Wyszogrodzie J a k  donosi „ W a r  
szawBkij D niew nik*, w W yszogrodzie, małej mie 
ścinie gub. płockiej, zaszło s ta rc ie  między ch rze­
ścijanam i a żydam i. W łościanin J a k  P iek u t nsi 
łow al uk raść  spodnie kupcow i A pfelbaum owi. 
A pfelbaum  z synem spostrzeg li to , rzucili się na 
P ie k u ta  i ciężko go pobili. Apfolbaumów a re sz to ­
wano, ale tłum w targ n ą ł do m ag istra tu , w yrw ał 
ich z r ą k  strażników  i s trasz liw ie  pobił. Życiu 
ich grozi niebezpieczeństw o.

Z e św iata
Otrucie matki. Ogromne wrażenie wywołało w 

Nowym Jo rk u  uw ięzienie Leopoldyny W allau , je ­
dnej z Dajbardzit j znanych pań z pln tokracy i no 
w ojerskiej. O skarżoną ona je s t o to, że o tru ła  
w łasną chorą m atkę, w dowę po m ilionerze B in ­
gom. O skarżen ie  opiera się na zeznaniach dwóch 
dozorczyń chorych, k tó re  opow iadały, że po ni 
W allau  p rzes trzeg a ła  w szystk ich  domowników 
p rzed  tem , ażeby nie dotykali aię po traw  i tra n  
ków, pochodzących zpokoj n  ehorej m atki. M atka 
chorow ała od w ieiu ia t  i przebyła niedawno ope- 
racyę rak a , przyezem  cierp iała  ta k  okropnie, że 
b łagała  częste  lekarza, ażeby zakończył rychło

marne jej żyełe. T w ierdzą, że pani W a lla u  nie 
mogła dłużej patrzeć na to, jakie męki matka jej 
przeehodzi i że na jej życzenie otrnia ją. P ani 
W a lla n  zaprzecza temu i przypuszcza, że matka 
odebrała sobie życie.

Kradzieże listów amerykańskich nie są spe- 
cyalnoicią krakow ską, gdyż w  tych dniach w 
Pradze wyłapano woźnego pocztowego W ła d y ­
sława Tegera na kradzieży takich listów. Będąc 
przydzielony do działa listów  zagranicznych, cho­
wał listy  amerykańskie, wyjmował z nich pie­
niądze i czeki, które eskontował w  odnośnych 
bankach. Czynność tę wykonywał już od 10  lat. 
Na trop sprawcy wpadnięto przypadkiem, gdy 
wspólnik Yegcra, posługacz publiczny, cheiał w 
banku wymienić banknot ua 50 funtów szterl. 
skradziony z listu amerykańskiego.

Solidarność międzynarodowa. „V o rw » rts“ po­
daje, że robotnicy niemieccy dotychczas zebrali 
3 3 9 .6 1 2  marek na rzecz rewolucyi rosyjskiej.

Na akcyę wyborczą towarzyszów rosyjskich ze­
brano w  Niemczech, według ostatniego wykazu,
1 1 . 6 7 5  marek.

Walka z kamienicznikami. „Z w iązek lokato­
rów paryskich* zw rócił się do Iz b y  poselskiej z 
petycyą, w  której domaga się ustawy, zakazują­
cej kamienicznikom, ż ą d a ć  z a p ł a c e n i a  c z y n ­
s z u  z g ó r y .

Przydałaby się i u nas taka ustaw a!

W o ln e  ż a r ty .
Cudze chwalicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie!
Ź* tam parlament nową ustawą 
W szystkim  wyborcom dał równe prawo,
N ik t w tem nie dojrzy żadnych korzyści, 
Chyba masoni i  centraliści.
Patrzcie na sejm nasz, polski, krajowy,
Ten sobie nie dał zawrócić głowy!
G łupie wymysły nowe Zachodu,
Co dla naszego niosą narodu 
Szkody straszliw e, bo narodowe 
Nasze tradycye burzą wiekowe,
Sejm nasz odrzuca, pomny na blizny 
Niezagojone naszej ojczyzny!
Daje reformę, jakiej na świecie 
Podobnej nigdzie nie wynajdziecie!
To  mi reforma wyborcza świetna!
J a k  sprawiedliwa, jaka szlachetna,
J a k  przepełniona przodków mądrośeią!
O, zadowolni ona z pewnością 
A rystokratów  i demokratów:
D la  robotników dziesięć mandatów,
Wybory jawne, ustne, pośrednie,
Oto zalety są niepowszednie.
Zostaną kurye i przywileje.
T a k  nakazują nam nasze dzieje.
Szlachta i  nadal będzie rządziła,
W  > lachcie tkw i cała narodu siła.
NiL idzie nadal praw mieć hołota. 
Bezpieczna własność, w iara i  cnota!
Po staropolsku —  metoda prosta:
Kiełbasa, wódka, żandarm, starosta.
Mądrością stanu to naszą całą.
W szystko  zostanie tak, ja k  bywało.
Treść niezmieniona i  stara forma:
Oto mi postęp, eto reforma!
Cudze chwalicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie... Jowialski.

B. 6&BRYELSKA, K rak ó w , ku p u je , sprzedaj* 
i n a jm u je  —  fo rtep ia n y , p ian in a , h a rm o n ie  i p ia-
a s ie  —• k ra jo w e i zag ran iczn e  now e i p rze  
srraae —  za go tów kę i na sp ła ty  —  bes zaliczki

P r a w d z i w i e  l u d o w y m  ś r o d k i e m  d o m o ­
w y m , który znajduje się w zapasie u wielu rodzin 
od przeszło 50 la t jest Pragska maść domowa z apteki 
B Fragnera, e. k. dostawcy nadwornego w Pradze 
Je s t to najlepszym dowodem skutecznego działania 
tejże przy wszelkiego rodzaju ranach i jako środek 
przeciwdziałający niebezpiecznym zapaleniom tak, że 
pod wpływem uśmierzenia bólu i chłodzenia rany się 
goją prędko. Pragska maśó domowa jest także w tu ­
tejszych aptekach do nabycia.

SKŁADKI.
N r  f n n d i u z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u *  ało ły li: 

Przez tow. posła Daszyńskiego z funduszu Z. W.
5C0- —* E  M , Stanisławów 3*—.

N r  pom oc* z a b o r o w i  r o s y j s k i e m u  d o ży li: 
Pracujący w drukarni: R ippera 1*60, Narodowej 2-—, 
Fischera 2-10, Narodowej 2-—. Szydłowski w S tani­
sławowie 5-—. Poprzednio wykazano 8824 K  71 h. 
Razem 8837 K 41 h.

N a  f u n d u s z  w y b o r c z y  k r a k o w s k i e g o  k o ­
m i t e t u  m i e j s c o w e g o  złożono: Rewilak J .  fi-—. 
Piekarze II . grupa 4  76. Przez tow Kośkiewicza 2 60. 
Pracujący w drukarni: Uniwersyteckiej 4-28, Narodo­
wej 2 09. Z nraeowni Markusa 2- —. Razem 20 K 
71 h.

N a  f u n d u s z  a g i t a c y j n y  k r a k o w s k i e g o  k o ­
m i t e t u  m i e j s c o w e g o  złożono : Towarzysze stola­
rze lą  K. HtS h.

N a  c e n t r a l n y  f u n d u s z  w y b o r c z y  wpłynęło 
da kasy k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o : Góro cy z 
Sierszy Wodnej (W ojan Jakób) 8-8i. Zjrganizow ani 
kolejarze » Tarnopola (Jan  Baberny) 1V37. War 
satstowoy e.k kolei póiuoauej : chociaż wrogowie nie 
nie dali, przeciw składce agitowali 8-20. Bibenschiite, 
Wiedeń 14'— A ntoni Graboś, Psary 1 —. Poprze 
dnio wyk zimo 546 K. 78 K. Ogółem 5S8 K 60 li.

J. Kusiba.. Dr E. Bobrowski.
K o m i t e t  z a g r a n i c z n y  F .  P .  S . ( f r a k e y a  

r e w .)  kwituje; z Arneryic przez tow. Al. Dębskiego 
5000 K.

N a  w a l k ę  z l o k a u t e m  ł ó d z k i m  nadesłali na
ręce tow. Engliscba: D r B K 30 K, zebrane w d. 
20/1 na poranku »v stow. „Siła* przoz tam t. kom. 
miejscowy 25 K ; na ręce to*'-. Gamplowicza: przez 
S. M. Malaazewskiego, Fribourg (Szwajcarya) 42 K, 
Związek tkaczów w Roubaix (Prancya) 12 K 96 h, 
od Pniaków w trad ze  65 K, z Ameryki przez tow. 
Dębskiego 500 K  i 803 K 18 h.

Towarzysze!
Po latach  ciężkiej walki przystąpim y d© 

wyborów na podstawie p o w s z e c h n e g o  i 
r ó w n e g o  praw a wyborczego.

Staraniem  naszem  m usi być uzyskanie m o­
żliwie największej liczby m andatów  poselskich 
celem należytej obrony interesów klasy p ra­
cującej.

Towarzysze! Trudom  i kosztom  walki wy­
borczej podołamy tylko wtedy, gdy wszyscy 
w tej walce weźmiecie gorący i bezpośredni 
udział i gdy w m iarę sił przyczynicie się do 
utw orzenia znacznego

centralnego funduszu wyborczego

przy Komitecie W ykonawczym.
Towarzysze! Obowiązkiem W aszym  jest 

obok zbierania funduszów lokalnych pam iętać 
o potrzebach c a ł e j  o r g a n i z a c y i  k ra ją  
naszego i przez wydatne zasilanie kasy cen­
tralnej umożliwić Komitetowi W ykonaw cze­
m u należyte wspieranie poszczególnych m iej­
scowości, a  zwłaszcza okręgów, nierozpor/.ą- 
dzających większymi własnym i funduszami.

Towarzysze! Okażcie swą ofiarność, wytęż­
cie wszystkie siły, aby sprostać potędze na­
szych wrogów!

Składki należy nadsyłać pod adresem : J. 
Kusiba, Kraków, Rynek Kleparski 9, z w yra- 
żnem zaznaczeniem  »na fundusz w yborczy«.

Kraków, 1 lutego 1907 r.
Za Komitet W ykonawczy P. P. S. D.: 

Leon Misiolek,
przewodniczący.

J. K usiba, B r  E . Bobrowski,
skarbnik, sekretarz,

Rynek Kleparski 9. Straszewskiego 2.

T E L E C ł R j U l Y
z dnia 23 lutego.

Głodówka studentów ruskich.
Lwów. (Tel. wł.). Strejk głodowy trw a już 

60 godzin. Dziś odwiedził studentów lekarz 
więzienny i u 18 skonstatow ał gorączkę. — 
Izba radna uchw aliła kilku wypuścić za kau- 
cyą, zaś kilku uwolniono po skonfrontowania 
ich ze świadkami. W  więzieniu pozostało 67 
studentów. Zarząd więzienia zagroził, że nie- 
w ydalających się dobrowolnie uwolnionych 
studentów wyrzuci siłą.

Lwów. Dzisiaj od ran a  przed gmachecó s ą ­
du karnego krążyły grupy krewnych i zna­
jom ych uwięzionych studentów ruskich. T łum  
rósł z każdą chwilą, a  dochodziły go naj­
sprzeczniejsze wieści. W tem  otw arła  się furta 
i wyszedł jeden z wypuszczonych na wolność, 
nazwiskiem Bohdan W achnianin, blady na 
twarzy, okazując w ruchach wyczerpanie. —  
Przymusowe wydalanie rozpoczęło się o go­
dzinie 11. Dozorcy więzień brali uwolnionych 
partyam i po czterech i włożywszy każdego 
na koc, znosili na dół. Znoszono ich w ko­
szulach tak, że dopiero na dole akademicy 
się ubierali. Rodziny zaopiekowały się natych­
m iast wyprowadzonymi.

Sejm śląski.
Opawa. N a w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  s e jm n  

p o s ta w ił  p o s . B u k o w s k i w n io se k , a b y  —  z* 
w z g lę d u  n a  to ,  ż e  u re g u lo w a n y  b ie g  a d m i-  
n is t r a c y i  k r a jo w e j  j e s t  w s tr z y m a n y  p rz e z  
b ie r n y  o p ó r  s z e r e g u  g m in  s ło w ia ń s k ic h  —  
p rz e k a z a ć  k o m is y i  d la  s p ra w  p ra w n ic z y c h  i 
p o l i ty c z n y c h  k w e s ty ę , w  j a k i  sp o só b  t e n  b i e r ­
n y  o p ó r  m a  b y ó  u s u n ię ty .  T e n  w n io s e k , ja k  
i  w n io s e k  pos. H r u b y ’e g o  o w y b ó r  s p e c y a ł-  
n e j k o m isy i z 9 c z ło n k ó w  d la  o b r a d  n a d  n a ­
ro d o w y m i i j ę z y k o w y m i s to s u n k a m i n a  Slą 
sk u  i n a d  m o ż liw o śc ią  p o k o jo w e g o  z a ła tw ie ­
n ia  ty c h  d y fe re n c y j,  p o s ta w io n o  n a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m  n a s tę p n e g o , p o n ie d z ia łk o w e g o  p o ­
s ie d z e n ia  se jm u .

Se m czeski.
Praga. W c z o ra j o d b y ła  się  k o n fe re n e y a  

p rz e ło ż o n y ch  w s z y s tk ic h  k lu b ó w  sejm o w ych . 
P os. S k a rd a  d o m a g a ł się  lic z n ie js z y c h  p o ­
siedzeń  p le n a rn y c h  sejm u. P o s. B a x a  w y ra z ił 
ż y cze n ie , a b y  ta k ż e  se jm o w a  re fo rm a  w y ­
b o rcz a  p rz y s z ła  n a p o rz ą d e k  d z ie n n y  o b rad . 
H r .  B u c ą u o y  d o m a g a ł się  u c h w a ły  w  sp ra w ie  
p rz y m u su  g ło so w a n ia . P o s E p p in g e r o św ia d ­
c z y ł, iż  p o w in n o  się dać se jm o w i spo so bność 
z a ję c ia  w  te j s p ra w ie  stan ow iska. P o sta n o ­
w io n o, a b y  po seł E p p in g e r  w y p ra c o w a ł o d ­
p o w ie d n ią  ustaw ę, b y  n astęp n ie  se jm  o św ia d ­
c z y ł się za lu b  p rz e c iw  p rz y m u s o w i g ło so ­
w an ia.

Obstrukcya kolejowa w Tryeście.
Tryest. (T eł. w ł.). D ziś odbyła się w Domn 

robotniczym  koufereneya Dersonaln kolei państw o 
wej i poładaiow ej, c a  k tó re j nebw ahno  rozpocząć 
w poniedziałek rano  b ierny  opór, jeże ii do tego 
czasa żądania podw yższenia płacy nie zostaną 
spełnione.

Clemenceau przeciw prawu koalicyi 
urzędników

Paryż. D eputacya zjednoczenia syndykatów  
wolnych profosorów  zap ro testow ała  w czoraj n Cle 
menceau przeciw  zam knięciu giełdy robotniczej 
dla nanczycieli d epartam en tu  Sekw any. Clemen-
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eeau oświadczył, iż  giełda robotnicza jest dla ro ­
botników a nie dla urzędników, którzy mają w ła­
sne syndykaty zawodowe.

Z  C A R A T U .

Rada koronna.
Petersburg. (T e l. w ł.). Dnia 22 bm. odbyła 

się w Carskiem  Siole rada koronna, na której 
obradowano nad krokam i mającymi być poczy 
nionymi wobec nowej Dnmy. M yśl ogłoszenia 
amnestyi przed zebraniem się Dnmy zw alczał 
Stołypin, w skutek czego opadła. Panuje jednak 
mniemanie, że należy raczej spowodować ustą 
pienie Stołypina, aniżeli odrazn zacząć konflikt 
z Damą.

Przyszły prezydent Dumy.
Moskwa- Kadeci w ym ieniają tu  kandyda­

tu rę posła z M oskwy G ołowina na  p rezy­
denta D um y. K s. Paw eł D ołgorukow  pozba­
wiony urzędu dworskiego, zrzeknie się swej 
kandydatury  i będzie praw dopodobnie w y­
brany  na wiceprezesa.

Sw. Synod jako policya.
Petersburg. Synod odrzucił skargę popa 

P iętrow a, znanego działacza politycznego, na  
w yrok  konsystorza w Petersburgu, skazujący 
P ię trow a na zam knięcie w klasztorze czere- 
m ienieckim . W y ro k  polecono w ykonać.

Sytuacya w Odessie.
Odessa. (Tel w ł.l^Rozrochy uliczne w Odes­

sie trw ają dalej. Policya zachowuje się wobec 
wykroczeń »czarnej sotni* bezczynnie. Czte­
rech żydów, którzy bronili się przed napadem , 
o d d a n o  p o d  s ą d  p o ł o w y .

Przeciw opozycyjnym wyborcom.
Moskwa. (Tel. wl.). W obec coraz większych 

zwycięstw opozycyi zaczął rząd w tych okrę­
gach, g lz ie  w ybory jeszcze się nie odbyły, 
gw ałtow ne w y k r e ś l a n i e  w y b o r c ó w  z 
l i s t ,  oraz u n i e w a ż n i a n i e  w y b o r y  
o p o z y c y j n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w .

Próces o zabójstwo Hercensztajną.
Petersburg. (Tel. wł.) Spraw aJ zabójstw a 

H ercensztajna w Terjokach zaczyna się wy­
jaśn iać. Z oskarżonych s taną ł przed sądem 
finlandckim w Terjokach tylko Aleksandrów, 
dalszych dwóch jego wspólników Połow niew a 
i Zaryczkina policya rzekomo nie zdołała 
odszukać.

Po odrzuceniu wniosku o odroczenie roz­
praw y przyznał Aleksandrów przy drzwiach 
zamkniętych, że on z powyższymi dwoma 
w ysłany został celem zam ordow ania Hercen­
sztajna. W  ostatniej chwili cofnął się jednak, 
podczas gdy tam ci dwaj m orderstw a doko­
n a li

W a  S E J M U .
Lwów, 2 3  lutego.

D zisiejsze posiedzenie sejmu zagaił marszałek 
o godz. 10  3 5  i  oznajmił, że sąd krajow y w 
K rakow ie zażądał wydania posła S t a p i ń s k i e -  
g o, oskarżonego o obrazę czci. Sprawę tę ode­
słano do komisyi prawniczej.

Na wniosek posła G o r a y s k i e g o  uchwalono 
liczbę członków k o m i s y i  d l a  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j  powiększyć z 18 na 2 7.

Po odesłaniu do komisyi petycyj i  sprawo­
zdań w ydziału krajowego, pomiędzy innemi o 
projekcie nstawy łowieckiej uzasadniał poseł S t a- 
p i ń s k i  wniosek swój, którego nagłość poprze­
dnio odrznczono, o z r ó w n a n i e

płac nauczycieli ludowych

z p ł a c a m i  t r z e c h  n a j n i ż s z y c h  r a n g  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .

P o s. S t a  p i ń s k i  zazn aczy ł, że stro n n ic ­
tw o  lu d o w e  p rz y ję ło  do sw ego p ro g ro m u  
żąd an ie  n a u cz y c ie li lu d o w y ch  n ie  ze w zglę­

dów agitacyjnych, a dowodem tego jest po­
stanow ienie stronnictw a, że będzie to  żądanie 
popierało bez względu na to, czy koła włościan 
skie, na które ks. Stojałowski obecnie zarzu­
ca swoje sieci, będą chętne tej akcy i albo 
nie. Obecnie na ogół nie jest praw dą, jak o ­
by życie w mieście było droższem aniżeli na 
wsi. Krzywdzącem jest wyznaczenie nauczy­
cielom wiejskim znacznie niższych płac.

Nauczyciel ludowy po p rosta  gorszej je s t 
płacony, aniżeli po rtyer w szkole rolniczej 
w Dublanach. Co do środków  na  polepsze­
nie płac nauczycieli, nie należy specyalnie 
na ten  cel uchw alać dodatków  do podatków, 
raczej należy środki na  to  brać z dochodów 
propinacyjnych, k tó re  obecnie się m arnuje. 
Jeżeli ju ż  koniecznie potrzeba podwyższyć 
dodatk i należy to  uczynić na  inny cel a nie 
na  szkolnictwo.

W  głosowaniu oświadczył się sejm  p r z e ­
c i w  odesłaniu w niosku Stapińskiego do ko 
misyi budżetow ej, a  tem  samem p r z e s z e d ł  
n a d  n i m  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

Komisya reformy wyborczej.
D o ko n a n o  n astępnie  w y b o ru  2 7  czło n k ó w  

k o m isy i d la  re fo rm y  w y b o rc ze j. W e s z li w  je j 
s k ł a d : A b ra h a m o w ic z , B a d e n i K a z im ie rz ,
B o b rz y ń s k i, B o jk o , B u y n o w s k i, C z a rto ry s k i, 
G łą b iń sk i, G niew o sz, Ja b ło ń sk i, Jędrzejo w icz 
A d a m , K o z ło w sk i, K ra iń s k i W in c e n ty , K r a -  
m a rczy k , L a sk o w sk i, L e o , L o e w e n ste in  M ogil- 
n ic k i, M oysa, N ie za b ito w sk i, O leśn icki, ks. 

P a sto r, P in iń s k i, R u to w s k i, S ta d n ic k i, d r  T a r ­
n o w sk i, U rb a ń s k i M ie cz y sła w  i W o d zicki.

Szpital w Tarnowie.
Pos. F e d e r o w i c z  imieniem komisyi sa­

nitarnej wniósł, aby sejm uznał potrzebę 
rozszerzenia szpitala powszechnego w T a r -  
n o w i e przez dobudow ę pawilonu ch iru r­
gicznego na 60 łóżek i rozszerzenie dom u 
gospodarczego.

W niosek komisyi przyjęto z tem  zastrzeże­
niem, że budow a m a być rozpoczętą w ro ­
ku  bieżącym, jeżeli pertrakcye wydziału k ra­
jowego z gminą m iasta T arnow a będą w tym  
term inie ukończone.

P o  odczytaniu wniosków i interpelacyj po­
siedzenie zam knięto. N astępne w poniedzia­
łek o godz. 10 przed południem .

Ustawa łow ecka.
Przedłożona dzisiaj w sejm ie ustaw a ło­

wiecka, opracowaną została na podstaw ie naa- 
te ry a łu  dostarczonego przez starostw a, oraz 
na podstaw ie odbytej w r. 1906 ankiety. 
Główne zm iany postanow ień obecnych są 
następujące: 1) M inimum obszaru, k tó ry  u- 
praw nia do samoistnego polowania obniża 
się z 115 na  60 hektarów , jeżeli te  grunta  
sk ładają  się z ról, łą k  i ogrodów . ' Pol o­
wanie w okręgach  polow ania zł (vw eg o  
niekoniecznie ja k  dotąd  potrzeba w ydzierża­
wiać, lecz m ożna ustanow ić myśliwego. 3) 
Czas ochronny dla saren i łań nie ma trw ać 
ja k  dotąd przez cały ro k  lecz ty lko  10 m es.
4) Na polach obsianych i łąkach wolno polo­
wać konno tylko za zezwoleniem właścicieli 
gruntu. 5) Posiadacz gruntu  może w obrębie 
swego obejścia używać przyrządów samo- 
chwytnych do tępienia szkodliwej zwierzyny.
6) Uprawiony do polowania odpowiedzialnym 
jest za wszystkie szkody zrządzone przez 
dziki i m a regres do właściciela lasu, z k tó ­
rego dziki wyszły.

7) Celem przyspieszenia, postępow ania w 
sprawie szkód wyrządzonych przez polew a­
nie lub przez z >> ierzynę, orzekanie w pierwszej 
instancyi powierza się kolegium złożonemu 
z naczelnika gminy i dwóch asesorów  mia 
now anych przez władzę polityczną.

Robotnicy K ra k o w s c y  S p o m o r s c y  mogą 
nremimorowań „Naprzód" tygodniowo po c* 
i l e  2 0  ot. ( 4 0  hal.).

Z komitetów partyjnych.
**„ P o s i e d z e n i e  k r a k o w s k i e g o  k o m i t e t u  

m i e j s c o w e g o  odbędzie się we wtorek dnia 28 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem w redakcyi „Naprzód**, ul. 
6>ławkow»ka 29.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń'
X  B a c a n o ś ć  a s e s o r o w i e  p r z e m y s ło w i  w  

K r a k o w i e !  W e wtorek 26 b. m. o godzinie 7 1/, 
wieczorem w Związku stow. rob (W iślna 5) wygłosi 
odczyt tow. dr Zygmunt M a r e k .

X  W a ln e ;  z g r o m a d z e n t e  s t o w a r z y s z e n i a  
m a l a r z y  i  l a k i e r n i k ó w  w . K r a k o w i e  odbędzie 
się we Środę 27 b. m. o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (WiSlna 5).

X  B a c z n o ś ć  r z e ź n i c y  i  m a s a r z e  k r a k o w ­
s c y !  W  niedzielę 24 b m. o godz. 7% wieczorem 
odbędzie się w lokalu stow. „Postęp* (Miodowa 25) 
poufne zebranie.

X B a c z n o ś ć  k r a w c y  k r a k o w s c y !  W  po 
niedziałek 25 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (W iślna 5, I I . p.) odbędzie Gę 
walne zgromadzenie z następującym  porządkiem dzien­
nym : 1) Sprawozdanie delegatów. 2) Podwyższenie 
wkładek o 2 h. 3) Wnioski i interpelacye.

X  B a c z n o ś ć  ś l u s a r z e  k r a k o w s c y !  We wto­
rek 26 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
poufne zgromadzenie ślusarzy warsztatowych w lo­
kalu Związku stow. rob (W iślna 5). Ze względu na 
ważne sprawy, a to: narzucenie regulaminu ze strony 
majstrów, uprasza się, ażeby żadnego nie brakło na 
tem zgromadzeniu.

X  „ K ó ł k o  s a m o k s z t a ł c e n i a "  w Związku 
stow. rob. w Krakowie udziela wszelkich informaeyj 
w zakres samokształcenia wchodzących, uporządko- 
wuje i układa biblioteki stowarzyszeń robotniczych, 
tudzież pośredniczy w dostarczaniu wszelkich książek 
do bibli tek  i towarzyszom prywatnie, w szczególno­
ści książek naukowych socyalistycznych. W szekich 
informaeyj udziela tow . T. Bobrowski, Kraków, Re- 
toryka 12.

X  W a l n e  z e b r a n i e  „ Z g r o m a d z e n i a  t o w a ­
r z y s z ó w  k r a w i e c k i c h "  w  K r a k o w i e  odbę­
dzie się dnia 3 marca b. r. w sali Bady miejs iej o 
godz. 2 po południu. Lista uprawnionych do wzięcia 
udziału w temże zebraniu wyłożona jest d i  przejrze 
n ia w biurze Kasy chorych, ul. Stolarska 13, którą 
przeglądać można w godzinach urzędowych. Na po. 
rządku dziennym są wybory do zarządu K asy cho­
rych, otaz do wszystkich poszczególnych funkcyj p rzy  
stowarzyszeniu. Kraków, dnia 16 lutego 1907. Woj­
ciech Stankiewicz, przewodniczący Zgrom. tow. i Kasy 
chorych.

X  P o d g ó r z e .  W  niedzielę 24 b. m. odbędzie się 
w lokalu stowarzyszeń robotniczych (Mały Rynek 4) 
wieczorek. P rog ram : „Noc w Belwederze*, obraz dra­
matyczny i „Bamirut*’ W stęp dla członków i pań 
40 h, dla nieczłonków 50 h. Początek o godz. 7 wie 
ozorem.

X  W i e d e ń s k i  o d d z i a ł  U n i w e r s y t e t u  l u ­
d o w e g o  im. Ad. Mickiewicza. W niedzielę 24 lu ­
tego o godzinie 101/, przed południem pod przewo­
dnictwem dra Ignacego B etta I I  zwiedzenie history- 
ez lego Muzeum sztuki, p u n k t zborny w westybulu 
pierwszego piętra.

O godzinie 31/, po południu w sali restauracyi 
„Lebrerhaus* (V III. Langegasse 20) odczyt p . Jana  
Kołodziejskiego: „O systemie nerwowym-.

X  W ie d e ń .  Urzędnik głównego zarządu Związku 
metalowców tow. Mikołaj Kozłowski mieszka obecnie, 
V ., Schallergasse 6, I I ., 15.

x  L o n d y ń s k i  o d d z i a ł  P .  P .  S . mieści się 
obecnie: 107 Cnorlotte S tr. London W Zebrania 
członków w każdą niedzielę. Uprasza się wszystsie 
pisma partyjne o powtórzenie tego ogłoszenia.

N A D E S Ł A N E .
(Ze thiici tes ato aajwwSiM&aJ

Prof. Pawłów udowodnił,
że z d r o w y  a p e t y t  działa w pierwszym 
rzędzie i  najpotężniej na nerwy żołądkowe. 
W ybitnie wzma- niająco na żołądek i pobu­
dzająco na apetyt działają prawdziwe B r a -  
d y ’e g o  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e .  W ypró­
bowany środek na mały apetyt, wzdęcia, 
zgagę, na tworzenie się nadmiernej ilości 
kwasów, na bóle głowy i żołądka, na za­
burzenia w trawieniu i skutki tychże. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. C . Ł S rady ,
a p t e k a r z  w e  W i e d n i u ,  I. Fleisch- 
m srk t 1—477, wysyła 6 flaszek za 5 K, 

3 podwójne flaszki za 4 50 K  opłatnie.

Geny restauracyi Starego Teatru.
Doszło do mojej wiadomości, że Szanowna P u ­

bliczność uskarża się na wygórowane ceny w mo­
jej restauracyi, tak za potrawy, ja k  napoje. Po­
wód tych żalów upatruję w okoliczności, że pła­
tniczy, którego wydaliłem dnia 1 7  b. m. bez 
14  dniowego wypowiedzenia, popełniał dłuższy 
czas nadużycia, Ucząc gościom wyższe ceny, ani­
żeli nwidocznione w moich cennikach potraw i 
napojów.

Otóż mam zaszczyt wyjaśnić, źe ceny w  mojej 
restauracyi są stałe, zarówno w  dniach zwykłych, 
ja k  podczas balów, koncertów, rantów i  o d p o ­
w i a d a j ą  z u p e ł n i e  c e n o m  i n n y c h  p i e r ­
w s z o r z ę d n y c h  r e s t a n r a c y j .

D l a t e g o  p r o s z ę  S z a n o w n y c h  G o ś c i  
o z w r a c a n i e  u w a g i ,  p r z y  p ł a c e n i u  r  a- 
c h n n k ó w ,  n a  c e n n i k i  p o t r a w  i  n a p o ­
j ó w ,  z n a j d n j ą c e  s i ę  n a  k a ż d y m  s t o l e .

Zaznaczam, że przeciw wydalonemn płatnicze­
mu wniosłem skargę do Sądu karnego z po­
wodu w yzyskiw ania P . T .  Gości, które spowo­
dowało tak szkodliwo dla mnie pod każdym wzglę­
dem pogłoski.

A .  I B a u e r
restaurator Starego Teatru.

4 i ! e r n ł i i i i i « i f i L
słuchacz filozofii, udziela lekcyj języka niemieckiego. 
Zgłoszenia nadsyłać pod S. T. 17 poste rest. Kraków.

Z pow & du ż a ło b y  j e s t  ta d n a  g a r d e ­
r o b a  d a m s k a  o r a z  p a p u g a  do  s p r z e ­
d a n ia .
Wiadomość: W rzesińska L . 8, I .  p., drzw i N r. 1.

Poszukuje się od 1 lipca 1 9 0 7  dużego lokalu 
W śró d m ieściu , złożonego z 4 nbikacyj i  o ile 
możności dużej sali. W  lokalu ma się mieścić 
biblioteka, czytelnia, biuro i  sala wykładowa 
U n i w e r s y t e t u  L u d o w e g o  imienia A . M ic­
kiewicza.

Pisemne oferty adresować do kancelaryi W P . 
dra G ertlera, nl. F lo ryańska 3 1 .

Maszfny do pisania
naprawia i  czyści szybko i  grun­
townie skład maszyn do szycia 
i warsztat naprawy Ignacego 
Grossa w Krakowie, nl. Staro­
wiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).

Lekcyj języka niemieckiego
(konwersacya i literatura) 

a  także historyi, geografii i matem atyki — udziel* 
słuchacz techniki wiedeńskiej. — Zgłoszenia nstno luk 
pisemne pod H .  T „  Kraków, ul. B Joselowicza 16, 

parter (na lewo)

Redacya i administracya
chłopskiego tygodnika socyalno-demokratycznego

Prawo Ludu
mieści się od 1 b. m. przy ulicy Pawiej L 2

w Krakowie.
W  tymże lokalu mieści się także biuro k ra­
kowskiego komitetu obwodowego P . P. S. D.

treść  ogłoszeń  M edokeyu n ie  przejm uje żadnej odpowie«Swjwl*i«»scL t  e n *  o & i o * % e n  w  n a d ń w ł t u

Do fil i biura spedycyjnego
poszukuje s ię  m ł dego c z ł  w iek a  w ładają­
cego języtieui poisknn i niem ieckim  tak 
W słowie jak  i w  p iśm ie; pierwszeństwo 
mają ci którzy dolychcza-i byli zatru­

dnieni w  biurach sp ed ycyjn ych .

Zgłoszenia pisem ne pod „Spedycya* przyj 
muje 7. grzeczności dom bankow y B raci 

.Eiberisihutz, w K rakow ie, Rynek g ł. 
130

Masło
kuchenne i deserowe
poleca: handel t >warów 
kolonialnych pod firmą:

Do Am eryki, 
Kanady, 

p o ł .  Ameryki, 
Afryki

w  K rakow ie, M ały R ynek  
róg ul. Szp ita lnej. 121

tylko pierwszorzędnymi pocztowemi 
i pospiesznemi parostatkami 

s z y b k o  i t a n io

B. K A R LSB ER G

L o s o w a n i e  1  W a r c a .  G ł ó w n e  w y g r a n e  p o  K  3 0 . 0 0 0  d a j ą

W ęgiersk ie losy  czerwonego Krzyża
y f ę ą i e t s k i e  l o s y  „ 3 a z ^ k a <s

do nabycia za gotówkę po kursie dziennym l o s y  c * e » ''
w o u c g o  i  11 o k o ł o  f it  5 4 0 , l o s y  „ B a z j l i h a  o L o l o  M  2 5

Następnie oferuję:

3 losy WęgiersKie Czerwonego Krzyża za 21 rat miesięcznych po koron 4  —  

5 losów „ b a z y l i k a "  za 38 rat m esięcznych po koron 4  —

3 losy Węgierskie Czerwonego Krzyża I za r , j  mjeSjęCZt]yCf] po ^  j

5 losów „Bazylika" I

Hamburg, Ferdinandstrasse 1 5 .
Generalny ekspedytor okrętowy. H6

Wyłączę - niepodzielne prawo do gry natychmiast po złożenia 
pierwszej raty, która winna być przekazem pocztowym do mnie
wysłana, poczem posyłam kupującemu ustawowo wystawiony 

dokument sprzedażu i czeki pocztowe na następne raty.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy, B‘ rno (M or.) Grosśer Platz Nr. 23-25 (we wrasnym b udyA "

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

C e n y  t a n ie .  » o b ,’ a  P ™ w iz y » ‘
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W K R Ó T C E  W Y J D Ą !

3  nowe ustawy 3
wyjdą wkrótce z druku a m . : 

Ustawa p e n s y ) n a  dla urzędników 
prywatnych z dnia 16 grudnia 1906.

Dz. u. p. Nr. 1 z roku 1907. 
Cena w przedpłacie z przesyłką K. 1.40 
Ustawa o reprezentacyi państwa Ordvna- 
cya wyborcza dla Bady Państwa z w ypa­
sem okręgów  wyborczych w G alicyi i 
Bukowinie z d n ia  26 stycznia 190/ Dz. 
[>• p  Nr. 16, 16 i 17 oraz U staw a o ochro 
aie wolności w yborów  i zgrom adzeń z d. 

26 stycznia 1h07 Dz. p. p. 16.
Cena w przedpłacie z przesyłką K. 1.80 

Przedpłatę przyjmuje tylko

124  - W  Z Ł O C Z O W I E .

Mo. 590. Nie kupujcie 
żadnego zegarka
inim nie widzieliście mojego wielkiego cennika.̂  

Otrzymuje się:

1 * 5 0

j^arki niklowe Roskopf . , . . . złr. 1.50
* ze złota ameryk. Roskopf . . „ 2*—„ srebrne Roskopf............... „ 8‘—
* z podwój emi kopertami . . .  * 4•—
, z trzema srebrnemi kopertami * 5-—
„ płaskie stalowe...................  * 8*50
, ameryk. złote dublee . . . .  * 5 —
* prawdziwa Roskopf patent . „ 8*50
, „ „Omega*................  „ 9*50

OTebme łańcuszki .   „ J-—
14 iiaratowe złote zegarki................. „ 8*50
14 n złote łań uszki...............  „ 10—
14 n złote pierścionki . . . .  „ 2*
zegary wabad , we o d ....................... „ 2*80

9 z uderzeniem dzwonów wieżowych „ 4*50
9 z mechanizmem muzycznym . . „ 6’—
m knknłkowe..........................  „ 2‘50

kuchenne  ......................  „ 120
budziki . . . . . . . . .  „ 1*20

„ świecące w nocy..................  „ 1 50
9 z podwójnym dzwonkiem . . .  * 175
, z dzwonem wieżowym „ 2*50

S letnia piseror gwarancja, za nieodpowiednie 
pieniądz a powrotem.

Wysyłka ss zaliczką- -•

a x  B o ^ n e l
z  e  g - a jm o - i  a t.~ 2:

W ie n  IV., a a rg sre th eń s irssse  27
(we własnym domu).

, uojego cennika, zawiera-
ą c ’i'0  .st.r*cyi darmo i opłatnm

&

niema, żądać z' Magazynu J U L I U S Z A  G R O S S E G O  w  K r a k o w i e .

i

U p i l i ™  l i t l i z i a  otaajmeia p l i e m
w y r a b i a n a  p r z s 2  d o s t a w c ó w  k r ó l .  d w o r ó w  S a s k ie g o  i R tm m n s k ie g n  I

M e y  i  E d l i c h  w  L e ip z ig - P la g w i t s e ,  
jest bardzo elegancką najpraktyczniejszą i naj­
tańszą bielizną dla panów, pań i dzieci.
Na oko nie można jej odróżnić od n a j­
lepszej bielizny płóciennej a kosztuje nie 
więcej jak pranie i zużycie. Usuwa nieprzyje­
mności połączone z praniem bielizny płócien­
nej. Bieliznę firmy M e y  i  E d l i c h  wyrzuca 
się po zbrudzeniu i zastępuje now ą; nosi 
się zatem zawsze nową, nienaganną, dosko­
nale leżącą bieliznę, która naw et przy sil- [ 
men poceniu się okazuje się bardzo dobrą.
W każdym zawodzie, w mieście i podróży 

jest prawie nieodzowną ; po jednorazowej próbie nie powraca n ik t do bielizny 
płóciennej. Biel zna papierowa wyrabiana jest we wszystkich modnych fasonach. 
K ażda sztuka zaopatrzona jest stemplem M e y  &  E d l i c h ,  L e ip z ig r , oraz

marką handlową.
S ły n n ą  b ie l i z n ę  R S E Y  i E D L I C H  d o s t a ć  m o ż n a  w  s k le p a c h :

PORĘBSKI I ZI1LER, SYNEK Nr 8, 
ANDRZEJA SCHULTZA NASTĘPCY, Rynek 32

Zastępca na Galicyę :

SZYMON LORIa, KRAKÓW, Sebastyan 20.

@ 0

K O N C E R T  

U D O W Y
o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  2 4 .  

l u t e g o  1 9 0 7 .  r .  w  S a l i  

» S O K O Ł A «  K r a k o w ­

s k i e g o .

Początek o godz. 4. popot.

K A S Y E R K A
(izraelitka) do handlu korzennego i 
delikatesów potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia w dziale ins. , N aprzodu “ pod

B. NI. W. no

S z t o k f is z e  p i e r w s z e j  j a k o ś c i

ryM [dclikatewnc] w paczkach poeztowych 
0(1 4 i k * netto fcor 8 30 opłarne ,za ” /4 
liczka, s a r d y n k i  o l iw n e  „ A p o l l o “  za- 

puazek kor 116 0 Cenniki darmo.
Colon a 1“ 'mi 1 ie. Foimo 133 S 94

Wszystko
pędzi

do kupna aby

„ F I G  H T E N i r
we wszystkich państwach kulturalnyc 
ustawowo chronione anydło na roba 

ctwo kupić, 
m ■  ■i  s t a j e  v

po użyciu tegoż j przekonany, o cudownym  
działaniu:

o s ł u p i a ł y
Jedyny środek do niezawodnego i zu­
pełnego wytępienia wszelkiego roba­
ctwa i gniazd tegoż.

Wszędz e do nabyta

Cena po 30 hal

Chce Pan w łatwy sposób 
zarobić pieniędzy ?

to  riech Pan zażąda darmo 
i opłatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińskiego srebra, 
przyborów narzędzi zegarmi- 

skich i towarów muzycznych

P A M M ,  K l r a k ó w
Z i e l o n a  L .  3 / 6 5 .  746

i  57I

„ S E R E N I T A S "
Hygieniczna Palarnia Kewy zpmocą gorącep powietrza 

i Jabnjka JCawij „ 5 erenitas“
poleca po n ajtań szych  cenach w yboro w e g a tu n k i k a w y  p a ­
l o n e j  i  s u r o w e j ,  k a w ę  s ł o d o w ą  (syst. k s  K n e ip a ), ja k o te ż  

S k ł a d  h e r b a t y ,  w ó d e k ,  w i n a ,  k o n i a k ó w ,  l i k i e r ó w
o raz w sze lk ie  to w a ry  k o lo n ia ln e  i d e lik a te sy . 

Z le c e n ia  z p r o w in c y i w y s y ła  się o d w ro tn ą  po cztą i  k o le ją ,

Z  po w ażan ie m

PALARNIA KAWY
pod firmą!

„SERENITAS"
K ra k ó w  S z e w sk a  22.

K a s a  e h o r y e h  m .  L w o w a
rozpisuje niniejszem

U B S  na 2 posady inkasentów
z płaca 840 Kor. rocznie i V2° / 0 od zainkasowanej kwoty. 

Kompetenci o te posady mają wykazać:
1) że nie przekroczyli 45 roku życia
2) znają dokładnie miasto Lwów i jego rozkład
3) władają językami kraj. w słowie i piśmie i są biegli w rachunkach
4) złożą kaucyę w kwocie 600 K w dniu objęcia służby.

Dowodami na powyższe szczegóły zaopatrzone podania wnieść
należy najdalej do 15 marca b. r. do biura Kasy chorych m. Lwowa, 
Brajewska w godzinach urzędowych. Zarząd zastrzega sobie prawo po­
szczególnych kompetentów poddać zbadaniu przez lekarza naczelnego m. 
Lwowa.

Z a  z a p z ą d  K a s j f  o h s r y c h  m .  L w o w a

Filip Besen, przewodniczący.

Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

„ A U i f S O  .A M y siejA IT A ."
Jeneralna ajencva dla 
Galicyi i Bukowiny oraz 
Zsstępstwo ustr. ip .  n. 

LLO Y D U

GOLOLOSfi Ska
K raków , u l.L u aicz  L  8.

Jedyne tow. żeglugi u- 
poważnione reskrptem  
ministeryalnem z d. 30. 
kwietnia 1901 do 1. 2190 
do ustanawiania ajeetów 
i reprezentantów  we 
wsjystkich miejscowo­

ściach Austryi.

J R e g n l a r n a  i  b e z p o ś r e d n i a  k o m u n i k a c y a

z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
'T rzy m ajm y  sią  zasady: „sw ój do sw ego“ K to  w ięc chce jech ać , 

n iech  się uda  ty lk o  do firm y k ra jo w e j:
Je n e ra ln a  A jen cy a  dla G alicyi i Bukow iny i sp rzed aż  kart okrętow ych 

G r O L D L U S T  i  S - k a  K  aków, ul Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejow ego; 
Lw ów  ul. Na Błonie 1. 2. — Czerniowce, Brody, Naotbrzezie, Podwołoezyska, 

Szczakowa, oraz wszystkie prowmeyonaine ajencya

K t o  s o b ie  ż y c z y
nabyć najlepszych i najtańszych

Wyrobów tkackich?
ja k  płótna, ręczniki, dymy, drelłszkl, zapa­
ły, chustki do nosa, obrusy, barctiany. pló- 
clenka 1 zefiry kolor, na bluzki 1 fartuszki 
damskie, szertyngl na wszelaką bieliznę, 
kamgarny wełniane szewioty (Zelgl) na 
ubrania męskie, w iosenne i le tn ie  w różnych
k o lo rach  i g a tu n k ach , n iech  zażąda p ró b ek  i  
cenn ika , k tó re  w ysy ła  darm o  i op ła tn ie .i;S

I n P 1] ■

118

Józef Bajpwicz, tkacz
w Korczynie obok Krosna

pod ^O patrznością* .

K t o  e h e e  ta n io ,  s z y b k o  i w y ­
g o d n ie  o d b y ć  p o d ró ż  ‘o

A M E R Y K I
Ksnady i Argentyny

niech pisze po szyfkarty, posyłając ównocześnie 20 K . zadatku, jedynie na adres

, 6 .1  'enduerg
Główne t ’0 podróży

AN TW ERPIA (Bet : 10. Van Leriusstr.
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.

Po cenach zniżonych w  o k o licy  K r a k o w a  Parowa Fabryka 
Wódek Polskich ROMAiA MARCZYŃSKIEGO
stare, odleźałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc.

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

Iraków, Floryaóska L. 3 2 . Telefon EOS. Zwierzyniec, Pałac L. 2 0 . Telefon 7 7

tuż za rogatką. —  Zamówienia na prowineyę odwrotną pocztą.

w

i
Wpwkw cfe..

Biuro
podróży

Zifii BiesiłdecUiJ
O ś w ię c im  ( d w o r m o )  

MWy ah r^n a

do Ameryki
I., Ił. i UL klacy Aa pa. 
restatków pospiesznych, a- 
raz bilety kolejowe Aa l »  
leifółaeeaaiUHerjkańakwk

Ceny ścłiłw w sdte ta ry f  
okrętowych I kcfcjtw yih .
BILETY 0KBETM H KJiift

i feM f

P rospekty d e m *  i ©płatnie

K R A M E m
wszelkiego rodzaju powinny być starannie chronione od 

każdego zanieczyszczenia, 
poniew aż przez to  może z najmniejszego zranienia powstać rana. ciężko się 
gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca zwana „Pragską mścią 
domowa* okazała się skutecznym środkiem do opatrunków. — Ta sama utrzy­
muje rany cysto, ehroni je, uśmie; za zapalenia i bóle, działa chłodząco i przy­

spiesza zabliźnianie się.
P r z e s y łk a  p o cz tą  codziennie.

1 w ielka puźzka 70 hal. 1 mała puzzka 50 hal. . . . .  _____ _
Pocztą zostają wysyłane opłacone do każdej s'acyi Austro- f-" Ś i rf -..
W ęgier — po nadesłaniu 3 kor. 16 hal. 4  puszki,

7 kor. — hal. 10 puszek 
wszyatkie ezęści opakowania posiad ją ustawowo zastrze- 

żoną ma kę ochronną.

Główny skład: B. Fragnera, o. i k. cadw. dostawcy
A P T E K A  „2UM SCHWARZEM ADLER”

P ra g a , K le in se ite , E c k e  d er N e ru d s g a ss e  N r 2 0 3 .

N a składzie w aptekach Austro-Węgier, 

w Krakowie w zamożniejszych aptekach
i

0  czem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy?
O tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna są

H lo sg raveg 9  oryginalne Dauerbrandy
które pobyt w każdym lokalu, czy to w sklepie, czy w biurze, 

w  pracowni lub w pokoju mieszkalnym uprzyjemniają. 
30®/Ooszczędności na materyale spalonym.— Najdokładniejsza regulacja

Prawdziwość powyższego potwierdzą:
Apteka W P. J .  Wiśniewskiego, Floryańska. W P. H t n r\k  Prist, P^.ryftńska.
Pracownia Gorsetów „Felicyą”, „ „ Z. Walaszek, „
W P.Skuczewski i Polakiewicz, „ „ L . Kirschner, „

„ L eon Steinberg, „ „ F . Lord, „

także inne firmy tak  w Krakowie jak i w całym kruju. — Do nabycia wyiaeznie u firmy

M eisels w  K rakow ie , K arm elicka  6  113

„Le Ferment*1 Kraków ul. Podwale I. 5.
Wyłączne zastępstwo na ^ łą  Austryę.

Wyrób mleka i łermentu płynnego z pornocą „Laktohacyiiny1, 
według metody Dra Miecznikowa, d^sura instytutu Pasteura 
w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrcy. fraz lakt. bacy liny w pro­
szkach i w pastylkach. — Bros/, i wyjaśnię ia traktują e o 
działaniu na zdrowie U go śn  ‘dyetctyczuego ua żądanie 

darmo aie

W .

Wy lawos. itr i»«y Dksusyttsh*
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Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe

x  w a t ą

„SalvesoI -N o r ls 4*

5 6 5

Bibułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
więc nic dziwn go, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustuiku

„WATA S A L V E S G L “ .
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wsku­
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący ty­
toń, chcąc unik ąć zatrucia n i«otyną, powinien palić tylko w cy­

garniczkach szklanych z watą „Salvesol“ .
Oryginalny pakiecśk „Waty Salvssol“ wystarcza rsa 209 — 400  
papierosów lub cygar. — i 000 sztuk tutek ,,F ram “ 3 Korony. 
10 cygarniczek 1 K 20 h. Pakiecik waty „Salvesol‘ 30 lub 60 hal.
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N O R I S "

M r .  W .  B e ł d o w s k i ,  K r a k ó w  9 .
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Pierwszy krajowy skład 6ramofonów i Fonografów
JÓZEFA WEISLEM w Krakowie, ul. Grodzki 71

poleca w hardro wielkim wyborze GramOfony,
Fonografy, płyty t waice najnowszych zdjęć.

G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z  10 p ł y t a m i  z ł r ,  3 5 . —
Csęuci układowe zawsze na układnie. Camy Ir.rdzo przystępna. Repa- racye wykontije się dokładnie i szybko pa onaoh arnlarkowanyck.
Cenniki dam.'a i oplstnis. Zamówienia z p*owłjo©yi nskutoesni* się
339

się dokładnie i szybko pa ânaok umiarkowany*
nś«. Zamówienia z pro odwrotną, poczt

W y s o k i  z a r o b e k  u b o c z n y !

We w s zy s tk ic h  w ię k s zy c h  m ia s ta c h  G a lic y i zacho­
dn iej zostaną p rzy jęc i przez w ie lk ie  K rajów . rr 
asekuracyjne odpowiedni zastępcy d o ^ ę u i a  .*■ 

za dobrą p ro w iry a  ow e r t  ualnie ze d ye tam
Laicy będą dokladtne pouczeni. —  Niemiecki i polski język w y­
magany. Oferty należy wysłać do p. E. H O INK E3, B ie d k o  

/  H au p tstrasse Nr. 1.

L O K A L
z konsensem w śródmieściu za­

raz do

w y n a j ę c i a
Zgłoszenia pod ,,B T“ w dziale 

ins. „Naprzodu . 1 2 0

Pofiissiluje

kilku zdolnych s to la r z y
J ó a e f Kolbos i ^Ika. 

Dobra koło Limanowej. 117

D S T U O B  
I  d o A M E E T E I

Przeprawa pasażerów do

l A N A B Y i & R G E K T Y N Y
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

F a l e k  &  C o . ,  H am burg, H ahuisen 3 0  H.
8 57

*?
K orespo nden cja we w szystkich językach.

=  łaje tanTe ceay
Ś  wzbudzają senzacyą

Niklowy Renoontoir kis­
zonkowy z marką Sy* 

Roskopf 36 
idscy wraz z pięknwn 
łańcuszkiem złr. 

trzy sztuki zlr. 5-50, sześć sztuk 8 50.
trebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 

dr. 6‘— . Stalowy damski rem. 
lr. 3-90, Budzik najlepszy złr. l-tffb

nlny zri

Łańcuszki srebrne od zlr. 1'— . 
jjfg&rki damskie złote od złr. 1 0 ’—.S*«ato Itustr. .MBlkl na IfSaato U- M I ęSIlll
igiaiy Cypns, Kraków, d. Fietyilih 41

Pieniądz każdy wyrzuca ku jącgotow 
likiery, gdyż za mocą

esencyi, JT'NQj?4
snorzadzać można każdy likier, oszezę- 

,jac 50% . —  Główny skład najtańsza 
. aguerya Menkesa, Lwów, Kazimie­

rzowska róg Rzeźnickiej 70

Nowo otworzona
Oroguerya i Perfume ył
oraz skład przyborów fotogr« ” ?uyek 
pod firmą J .  Ł U N .14 w  #4i » Mri«

u l .  S ł a w k o w s k a  i. 
poleca znaną z debroci w o d ę  ’* * %
własnego wyrobu o połowę tańe * >-v 
wadzanej * zagranicy.

pre-
706

P ra w em  ochronione.
W szelkie n aś la d o w n ic tw a

k a ra n  v
jedynie jrawds y » ‘jart

T b i e r r y ’ Bg.f £
iiicDkaą sak Rttiksf eohronu% 

małych albo 6 ] flaszek, alko 1 w szka apccyalna / lamknięciew
T iitrrysgo  maśe s:ua wszystkie, c zadawnione rany, aiakodzania ełt kor. 3-Cf ii' yla iię tylke nitra poeatowem 1 góry Obydwa , . - , a domowe 84 jaiiZwszędzie anane i a; 

&» Matows* A*l.btk» ‘mówienia nalały

i m
■k aka
C c aa: 12 Lwójny A, 49 U
V lUtlilOW.
X Fi
setyloiina. lOl.f jak 

p:Jem.r v del
pobaa-
laplataśrodkiipsaane, Za- •eowad

do
[ JLYStarr ie Preyedi Aptekarza A ’ 
I wPranraiia Rohitscb
Skład we wsayttkich Aptekach. Brosaury 

poda tkowali antertycanyęh, darmo i f y

h r r i j
aairiru

■r.tjl if«M  iutnie.

Majlepszego gatunku
ig ły, o liw y  t Innych przy hot-sw 

do maszyn szycia dostać m ożna  

tySko

w S k ! a J ..;8 m u m  ®  s i y s i a

K rakó  w, n l. StaroW fślna ! i
Wysyłka ma prowincję ee salienką,

?4edas;to- : U m tsw  Alolzy Ti ta. '•5 firaksmi Jó-^efa Fischera w Krakowie (Sr. Telefe" 12


